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M iliard  d o la ró ir tu ro ku  1948
Wzrost o 90l„ polskich obrotóiu 

toirarom ych z zagranicą
K rajow a narada  

aktyw u wiejskiego ZMP
W  s to licy  rozpoczęły się obrady A k  

ty w u  W ie jskiego Z. M. P. Celem kon 
fe re n c ji jest zaznajom ienie a k ty w i­
stów  w ie js k ic h  ZM P z uchw a łam i o- 
Statniego plenum  Zarządu Głównego 
oraz w ytyczen ie  fo rm  p racy w  zw ią ­
zku z no w ym i zadaniam i w ie jsk ich  
o rg an izac ji ZM P.

O brady zagaił sekretarz zarządu 
głównego Z M P  poseł Ozga-M icbalski, 
s tw ie rdza jąc na' wstępie, ż? I I I  p le ­
num  Zarządu Głównego Z M P  posta­
w iło  przed całą organizacją zadanie 
budow y m ilionow ego zw iązku.

W itany  serdecznymi ok laskam i prze 
m ó w ił m in is te r Dąb-Kocio ł. , M ło ­
dzież —  pow iedz ia ł m, in . m in is te r 
R o ln ic tw a  i  R e fo rm  R o lnych —  w in ­
na wziąć czynny ud z ia ł w  przebudo­
w ie  w s i i  być wzorem  dla  starszych. 
N ie  ty lko  w  m ieście, ale rów nież i  na 
w s i pow inno być rea lizow ane hasło 

’ współzawodnictwa pracy. M łodzież 
m usi zdać sobie sprawę z korzyści, ja  
k ie  da zm iana systemu gospodarki 
in d y w id u a ln e j na zespołową. Gospo­
darstw a zespołowe w ym agają nowych 
fachowców, w  nowych specjalnych za 
wodach. Obecnie po przeniesieniu 
p u n k tu  ciężkości z gospodarki zbożo­
w e j na gospodarkę hodowlaną, m ło ­
dzież pow inna przodować^ w  _ pracach 
m elio racy jnych  i  przyczyn ić się .do po 
w iększenia ilośc i paszy1*,

Obchody ui Pradze 
rocznicy

wydarzeń lutowych
PRAGA, 27.2 (PAP.). Z  okazji 1-szej 

rocznicy zwycięstwa klasy robotniczej od 
była się w Pradze . wielka delilada od­
działów straży bezpieczeństwa narodowe 
go i milicji robotniczej.

Przemówienie wygłosili: premier Zapo 
tocky i  poseł Słansky, podkreślając donio 
slą rolę, jaką odegrały oddziały straży 
bezpieczeństwa i m ilicji robotniczej 
pamiętnych dniach lutego ub .; roku 

W  obecności przewodniczącego Zgro­
madzenia Narodowego dr. Johna, wicepre 
miara rządu dr. Sevoifea oraz ministrów: 

U c z e n ia  pom yślnych obrad przeka A. Cepioky, A. Gregora i J. Plojhara od

Obrady uj Komisji Sejmowej 
nad Planem  Narodow ym  na rok 1949
Na kolejnym posiedzeniu Sejmowej Komisji Planu Gospodarczego, w  o- 

becności wiceprezesa CUP dr Jędrychowskiego, poseł Forma« (PZPR) 
referował sprawy obrotu towarowego w  Narodowym Planie Gospodarczym 
na rok 1949. Referent, mówiąc o polskim handlu zagranicznym, stwier
_____ _________________ — ---------------- dził:

Polski handel zagraniczny w  roku 
1948 poczynił bardzo znaczne postępy 
zarówno pod względem wzrostu glo­
balnej wartości obrotów towarowych 
z zagranicą, jak  również pod wzglę­
dem rozszenienia sfery naszych sto­
sunków handlowych. Nasze obroty to 
w arowe z zagranicą w  1943 r. osiąg­
nęły wartość około m iliarda dolarów. 
W  stosunku do roku ,1947 stanowi tą 
wzrost o około 99 proc.

dzie

za ł obecnym aktyw is tom  prezes Z  S. 
Ch i  przewoniczący Rady Naczelnej 
ZM P  ob. Ignar, po czym  re fe ra t idę-
o logiczny o zadaniach ZM P na WS1
w yg ło s ił poseł O zga-M ichalski.

N a jw ażnie jszym  zadaniem organiza 
r i i  w ie is k ie i —  po dkreś lił mówca — 
jest m. in . wzięcie  udz ia łu  w  a kc ji 

przez kon traktow an ie  trzody 
chlewnej, przez pracę m elioracyjne, 
upraw ę ro ś lin  pastewnych _ i szeroką 
akcję ośw iatową w yjaśn ia jącą korzy 
ści społeczne i  indyw idua lne , płynące 
z hodow li zw ierzęcej. D rug im  poważ­
nym  zadaniem jest wzięcie udzia łu  
w e współzaw odnictw ie w  m ajątkach 
państw ow ych i  troska o rea lizację 
p lanów  produkcyjnych .

Referat o w spółzaw odn ictw ie pracy 
w  ro ln ic tw ie  w yg ło s ił sekretarz Zw. 
Sam, C h łopskie j ob. Bodalski, s tw ie r­
dzając, że w spółzawodnictwo pracy 
jest w a lką  m as pracujących, o w yko  
nan ie  i  przekroczenie p lanu, o szyb­
szy w zrost p ro d u kc ji, o szybszy wzrost 
dobrobytu  mas pracujących.

Ruch współzawodnictwa pracy m u 
si być otoczony opieką o rgan izacji po 
litycznych , ZM P, ZSCh. i  oparty  na 
zb iorow ym  w y s iłk u  mało- i  _ średnio­
ro lnych  chłopów. Należy opierać się 
na w spó łzaw odn ictw ie  zespołowym i  
dążyć do obniżenia kosztów p roduk­
c j i  w  ro ln ic tw ie  przez zastosowanie 
maszyn i  zespołową pracę. Szkołą 
współzaw odnictw a zespołowego w in ­
n y  być wsie samopomocowe i  one — 
ośw iadczył wśród oklasków  a k ty w i­
s tów  w ie js k ic h  ZM P ob. Bodalski 
w in n y  być ,.Zabrzem  na wsi*1. K o ­
niecznością przeto jest powołanie 
specja lnej k o m is ji koo rdynacyjne j dla 
a k c ji współzawodn ictw a n a wsi.

Polsko - czechosłowacka 
um ow a praw na

PRAGA, 27.2 (PAP.). Prezydent Re­
publiki Czechosłowacki ej Kle-ment Got 
twald podpisał w dniu -26 hm. polsko- 
czechosłowacką umowę prawną^ zawartą 
w Warszawie w styczniu rb. a rałyfiko 
waną przez Zgromadzenie Narodowe w 
Pradze w dniu 23 lutego rb.

było się w związku z rocznicą wyda­
rzeń lutowych uroczyste posiedzenie ko 
mitetu parlamentarnego Czechosłowackie­
go Frontu Narodowego.

Na zebraniu członków korpusu oficer 
skiego Armii Czechosłowackiej wygłosił 
przemówienie minister obrony narodowej 
gen, L. Syoboda,

Zm iany
w  rządzie egipskim

LO N D Y N , 27.2 (PAP.). Agencja Reu 
tera donosi z Kairu, że ogłoszony został 
dekret królewski o zmianach na niektó­
rych stanowiskach w rządzie egipskim. M i 
ltisfar komunikacji Abdel Nashar Bey po 
dał się do dymisji. N a jego miejsce mia 
nowany został dotychczasowy minister 
spraw zagranicznych Ibrahim Abaza Pa 
sza. Ministrem spraw zagranicznych mia 
nowany został Ahmed Khashaba Pasza.

Odznaczenie orderem polskim  
wysokiego urzędnika C S R

PRAGA, 27.2 (PAP.). M inister pełno 
mocny dr. Roman Staniewicz udekoro­
wał w sobotę w ambasadzie polskiej w 
Pradze Złotym Krzyżem Zasługi nadrad 
ce czechosłowackiego ministerstwa opieki 
społecznej Vaclawa Klabika za jego wy 
datna pomoc przy organizowaniu wymień 
nych* wczasów dla młodzieży polskiej i 
czechosłowackiej.

Demonstracje u; Brukseli 
przeciwko C hurchillow i
LO N D Y N , 27.2 (PAP.). Agencja Reu 

tera donosi, że w czasie wygłaszania 
przez Wiinstona Churchilla na wiecu 
jłz e d  giełdą w Brukseli przemówienia na 
temat „Stanów Zjednoczonych Europy“ — 
odbyła się demonstracja ludności belgij­
skiej, która wznosiła* wrogie okrzyki 
przeciwko b. premierowi brytyjskiemu. Z 
tłumu padły okrzyki: „P rjcz z Churchil 
[em —  precz z podżegaczami wojenny­
mi“ .

Rzucono też ulotki na których widma 
ła podobizna Churchilla, oddającego u- 
kłon hitlerowski. Silne oddziały policji bel 
gijskiei uzbrojone w pistolety automatycz 
ne otoczyły gmach giełdy z której scho 
dów Churchill kontynuował swe przemó 
wienie. Po nim przemawiał premier -bel 
gi.jski Spaak.

Dymisja Saragata —  
manewrem

RZYM, 27.2 (PAP.). W  związku z 
nieprzyjętą dymisją Saragata, w , °  “ c 
dziennikarskich stwierdzają, ze dymisja 
ta była z góry uplanowanym między de 
Gasperi i Sa-ragatem manewrem,- który pyl 
prawdopodobnie obliczony na to, y P° 
łożyć kres fermentom w szeregach saia 
gatowskiej partii drogą presji na „nie­
posłusznych“ .

Po ostatnim zjeździe w Mediolanie Sa 
faga-towi wymyka się z rąk kontrola orga 
nów partyjnych i klubu parlamentarnego 
podzielonych na klik i i grupy.

Szczególnie powiększył się w cią 
gu ub, r. eksport, który osiągnął war 
tość około 480 mil. dolarów (wzrost 
o prawie 100 proc.), import zaś osiąg' 
nął wartość 540 mii. dolarów (wzrost 
o około 70 proc.). Globalna suma na­
szych obrotów handlowych z zagrani 
cą jest niewątpliwie znacznie wyższa 
od sumy z roku 1938.

Plan obrotów towarowych z zagra­
nicą na r. 1949 opracowany został na 
podstawie realnych możliwości eks­
portowych i rzeczywistych potrzeb w 
zakresie importu. Przewiduje on 
wzrost w stosunku do planu roku ub.
0 prawie 15 proc. Eksport wzrośnie 
w rb. o 19 proc., import o 10 proc.
Eksportować będziemy w  znaczniej­
szym stopniu artykuły spożywcze —  
rolne (żyto, owies), szereg artykułów  
przemysłu chemicznego, ceramicznego
1 maszynowego, a importować m. in. 
dobra inwestycyjne które podniosą 
nasz potencjał przemysłowy.

N a szczególne podkreślenie zasługu­
ją  stosunki handlowe w  ZSRR, od któ 
rego w  pierwszym okresie naszego ży 
cia gospodarczego po "wyzwoleniu o- 
frzymaiiśmy w ielką pomóc w  posta­
ci pożyczki, zbóż i maszyn. Obecnie 
otrzymywać będziemy od ZSRR nie­
zbędne dla naszego rozwoju przemy- . lp m iliardów  zł. 
słowego artykuły takie, jak: baweł­
na, rudy, traktory, samochody, ma­
szyny rolnicze, produkty naftowe itp.

społeeznionego we w szystkich 
dżinach naszego handlu.

Inną przyczyną powodującą koniecz 
ność stałe j rozbudowy i  uspraw nien ia  
aparatu uspołecznionego je s t proces 
stałego w zrostu p ro d u kc ji oraz fa k t 
zw iększenia się obrotow  % zagranicą. 
Sprzedaż k ra jow a  z państwowego 
aparatu zbytu w  roiku 1949 w  po rów ­
naniu z rok iem  1948 wzrośnie np. na 
odcinku skór tw a rdych  o 80 proc. obu 
w ia  skórzanego o około 60 proc., tka  
n in  bawełnianych o 28 proc. m ateria  
łó w  w e łn ianych o 9 proc. itd ,

H u rtow e  przedsiębiorstwa uspo­
łecznione dokonają w  1949 r . obrotów 
i-o 48 proc w ięcej, n iż  w  1948 r., przed 
siębicirstwa detaliczne zaś —  o 52 
proc. Sieć handlow a apara tu uspołecz 
nionego na koniec 1949 r . obejm ie 
4.800 placówek co da je 40 proc. wzro 
stu w  stosunku dla ro ku  _ ubiegłego, 
N ajpoważnie jszy w zrost siecii h u rto ­
w e j p rzew idyw any, jest w  branży pa­
p iern icze j, chemicznej, metalowej', 
węglowej oraz mięsnej i  rybne j, co 
jest szczególnie ważne ze względu na 
os-tatnie niedomagania w  zaopatrze­
n iu  m iast w  mięso i  tłuszcz.

O 6 M IL IA R D Ó W  W IĘCEJ

W zrósł sieci uspołecznionego -apara 
tu  detalicznego będzie w ynos ił 36 
proc. w  po rów nan iu  z rok ie m  ub ieg­
ły m  i  osiągnie na kon iec ro k u  1949 — 
37.000 placówek, w  ty m  sklepów pań 
stwowych będzie około 3.800, sklepów 
spółdzielczych około 33.000. Zadaniem  
p lanu jest powiększenie ilośc i sk le­
pów detalicznych jednobranżowych i 
w ielobranżowych. Sieć Powszechnych 
Domów Towarowych wzrośnie w  
1949 r, o 12 now ych jednostek, Sieć 
detalicznych sklepów spożywczych 
Państwowej C e n tra li Hand low ej w zro  
śnie do 2.000 na koniec br.

Zadania staw iane uspołecznionemu 
apara tow i ob ro tu  wym agają znacz­
nych nakładów  inw estycy jnych . Pod­
czas, gdy w  r . 1948 przeznaczono na 
obrót tow a row y 10 m ilia rd ó w  zł. w  ro  
ku  bież. inw estyc je  hand lu  wyniosą

„Tu powstanie Dom Słowa Polskiego”

Państwowe Przedsiębiorstwo Budowlane prowadzi budowę trzecn najw ięk  
szych obiektów, które powstaną w  Warszawie. Najbardziej zaawansowani 
są prace przy budowie Domu Słowa Polskiego, wznoszonego na teren ii 
zlikwidowanego targowiska na PI. Kazim ierza Wielkiego. Na zdjęciu terer 
budowy. Na pierwszym planie hala produkcyjna, która zostanie wykoń­

czona yg/stanie surowym do dnia 22 lipca rb.

Henryk Korotyński

Handlarze ludźmi

ROZWÓJ H A N D L U  USPOŁECZ­
NIO NEG O

Poseł Formas, re fe ru ją c  w ew nętrz­
ne sp ra w y gospodarcze, podkreślił, że 
pokryc ie  potrzeb przem ysłu działa 
znacznie spraw n ie j, n iż  zaopatrzenie 
potrzeb konsumentów. Przebudowa 
istn ie jącego obecnie apara tu handlo­
wego polegać ma na sta łym  i  kon ­
sekwentnym  w zm acnian iu  sektora u-

Delegacja oświatowców polskich 
w Mauzoleum Lenina

M OSKW A, 27.2 (PAP.). Dnia 27 lu­
tego delegacja naukowców i pedagogów 
polskich, na czele z ministrem oświaty 
RP. Stanisławem Skrzeszewskim złożyła 
wieniec w Mauzoleum Lenina. Delegacji 
towarzyszył ambasador RP. w Moskwie 
ob. Marian Naszkowski.

W dyskusji, ja ka  się w yw iąza ła  po 
re ferac ie  zab ie ra li głos pios. pos.: Ra- 
paczyński (PZPR), M itu ra  (SL), Cieś­
la k  (SL), L ity ń s k i (SP) i  W ilanow sk i 
(SL). W yjaśn ień udz ie la li przedstaw i 
c ie le CUP i  M in . H and lu  W ewnętrz­
nego.

Zainteresowanie koncentrowało się 
przede wszystkim dokoła aktualnych 
potrzeb zaopatrzenia ludności pracu­
jącej, ze specjalnym uwzględnieniem  
ludności mięsno-tłuszczówych.

Wskazywano konieczność zwrócenia 
baczniejszej uwagi pod tym względem' 
na w o j. śląskie, łódzkie, gdańskie i 
Warszawę, które są w ie lk im i skupi­
skam i k lasy robotniczej oraz koniecz­
ność uregulowania dystrybucji tych 
a rty k u łó w  m. in. poprzez kontrole 
p lacówek rozdzielczych.

Pcssł M itu ra  w y ra z ił op in ię , że za­
gadnienie b raku  mięsa rozw iązać moż 
na nie przez norm owanie, lecz przez 
pełna rea lizację d ługofa low e j akc ji 
„H 11.

(Dokończenie na str. 2-ej)

I ł  ZĄD francuski odmawia* prze*
l i  dłużenia układu repatriacyj­

nego z Polską, a więc praktycznie 
uniem ożliw ia tysiącom rodzin 'po­
w ró t do O jczyzny. Jest to zagad­
nienie polityczne, i o tej jego stro­
nie będziemy mówili dalej w tym 
artykule. Ale jest to także sprawa 
niehumanitarnego traktowania lu ­
dzi, jest to sprawa niemoralnego 
działania. Dla nas, Polaków, jest to 
również sprawa patriotyzmu, który 
został obrażony bezwględną i  nie­
prawną decyzją rządu Queuille‘a.

P rzed  kilkusettysięczną rzeszą 
naszych rodaków  zatrzaśnięto d rzw i 
przed k ra je m  rodzinnym , zatrza­
śnięto wtedy, gdy w  nowych po­
wojennych warunkach nasz rząd 
ludowy szeroko drzwi otworzył 
i umożliw ił wszystkim Polakom 
z Frąncji powrót po wieloletniej 
tułaczce, przygotował dla nich mie 
szkahda i pracę.

Czym jest dla tułacza powrót do 
kra ju —- my, Polacy, wiemy lepiej 
niż ktokolwiek inny. W czas tej 
wojny m iliony nas wędrowały po 
obcych ziemiach i  morzach, za­
kosztowały nie tylko męki więźnia 
czy przymusowego robotnika pod 
hitlerowską władzą, ale także nie­
ustannego bólu, k tóry wywołuje 
tęsknota za krajem i za swoimi. 
Gdy wracaliśmy, to dom rodzinny, 
choć zburzony, ziemię polską, choć 
zrytą pociskami i  wyjałowioną w i­
taliśmy jako odzyskanie sensu ży­
cia, które na obczyźnie jest tylko 
wegetacją, bez dopływu ojczystych 
sęków żywotnych.

Nasi rodacy we Franęji przeby­
wają poza krajem od kilkunastu 
lat, niektórzy jeszcze dłużej.. Wy-

Leningrad ui odbudoinie

Demokratyzacja szkół iryższych 
pilnym zadaniem

w
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wojennych powriu 
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CZORAJSZE posiedzenie Rady 
Naczelnej Przyjaciół Młodzieży 

Szkół Wyższych zagaił wiceminister 
kultury i  sztuki. W. Sokorski, który 
podkreślił zasługi Towarzystwa oraz 
wskazał nowe zadania ciążące na 
t f m s w .

Przemówienie zasadnicze wygłosiła 
wicemin. oświaty Eugenia Krassow- 
ska na temat: „Ministerstwo Oświa­
ty wobec zagadnień młodzieżowych 
sa odcinku Szkól Wyższych“.

Referentka stwierdziła, że w  pracy 
szkół wyższych istnieją poważne bra­
ki. Tempo demokratyzacji wyższych 
uczelni jest zbyt powolne. Braki na­
tury programowej i  organizacyjnej 
utrudniają szkolenie fachowców i  u- 
niemcżliwiają niekiedy studentom 
osiągnięcie należytych wyników.

Zadaniem M in. Oświaty i wyższych 
1 uczelni jest umożliwienie kształce­
nia nowego człow ieka: w y b itn e j, 
fachowca, a zarazem patrioty i ideow 
ca. Postulat ten będzie można zreali­
zować przez zagwarantowanie dostępu 
do nauki szerokim masom młodzieży 
ludowej oraz przez zapewnienie tej 

.młodzieży możliwości wydajnej pracy 
* i ukończenia studiów dzięki odpowied 
niej opiece materialnej.

Najpilniejszym zadaniem na okres 
najbliższych miesięcy jest modyfika­
cja przyjęć na pierwszy rok studiów 
jeszcze bardziej precyzyjna, niż do­
tychczas. Również i na kursach przy­
gotowawczych należy zwrócić baczną 
uwagę na pochodzenie społeczne.

Niezaprwiricnic do tej pory odpo­
wiedniej opieki dla młodzieży w ar-

Eeferat
wicemin. Krassowskiej 

na Hadzie i\acz. TEMS W

teściowej i  zdolnej, ale słabszej eko­
nomicznie, spowodowało, że ok. 30 
procent te j młodzieży musiało przer­
wać naukę w  czasie studiów. Koniecz­
ne jest wynajdywanie już w  szkołach 
średnich zdolnej młodzieży pochodze­
nia robotniczo-chłopskiego i opieko­
wanie kię tą  młodzieżą.

26 TYS. STYPENDIÓ W
Rozmaite usterki i  niedociągnięcia 

w opiece materialnej nad młodzieżą 
akademicką w ypływają z braku jed­
nolitego państwowego systemu epicki 
Jeżeli chodzi o stypendia, t0 Ilość ich 
wzrosła w  roku bieżącym o 257 pro­
cent w  stosunku do 1948 roku. Min  
Oświaty przeznaczyło obecnie 12 tys. 
stypendiów po 5 tys. zł każde. Ponad­
to inne instytucje dały w  1949 roku 
14 tys. stypendiów.

W  budżecie M in. Oświaty wydatki 
na sprawy młodzieżowe wzrosły 
z 3%  do 16% sumy przeznaczonej 
na szkolnictwo wyższe. Zadaniem 
M in. Oświaty jest stworzenie pań­
stwowego systemu opieki natl mło­
dzieżą.

Wicemin. Krassowska przedstawiła 
następnie 5 zadań, które TPM SW  po­
winno zrealizować: 1) koordynowanie 
wszystkich niepaństwowych form po­
mocy młodzieży akademickiej, 2) mo-

dotychczas, zakresie funduszy spo­
łecznych, 3) prowadzenie niektórych 
form pojnocy, jak  stypendia, stołów­
kowe i mieszkaniowe, 4) organizowa­
nie wczasów w  ramach akcji prowa­
dzonej przez Min. Oświaty, 5) właści­
wie podjęta akcja interwencyjna, po­
legająca na unicestwier iu złych wply  
wów niektórych organizacji chary- 
tatywno-filantrcpijnych.

N IE  F IL A N T R O P IA
W  ciągu dwóch lat oświadczyła w  

zakończeniu wicemin. Krassowska 
TPM SW  przeszło poważną ewolucję, 
porzucając filantropijny styl pracy, 
i przekształcając się w instytucję spo 
ieczną. Działalność TPM SW  ma już 
charakter społeczny, opiera się na 
kryteriach zgodnych z interesem 
państwa ludowego i służy sprawie de­
mokratyzacji szkól wyższych. Na tej 
nowej drodze Towarzystwo ma per­
spektywy pomyślnego rozwoju.

Sprawozdanie z działalności Towa­
rzystwa złcżyl sekretarz generalny 
TPM SW  ob. Tadeusz Jabłoński.

TPM SW  przejawiła ożywioną dzia- 
'alność przez organizowanie zbiórek 
publicznych i imprez dochodowych. 
Towarzystwo udziela stypendiów, 
bezzwrotnych zapomóg, subwencjo­
nuje budowę demów studenckich 
( administruje sanatorium akademic­
kim  w  Zakopanem. Specjalną w y­
dzieloną dziedzinę działalności 
TPM SW  —  stanowią wczasy akade­
mickie. Obecnie akcja ta jest zcentra­
lizowana i TPM SW  jest w  trakcie 
irzejm ew .nip domów wypoczynko-

biliaowanie w  znaemie szerszym, niż wych od Bratnich Pomocy.

gnały ich z Polski bezrobocie i głód, 
bo za endecji i  sanacji nie było 
pracy i  chleba dla setek tysięcy ro ­
botników i chłopów. Były nato­
miast specjalne obozy (w Mysłowi­
cach i  Poznaniu), do których agenci 
francuskich przedsiębiorstw i  urzę­
dów spędzali bezrobotnych Pola­
ków, przebierali „m ateriał ludzki“ 
i co zdrowszych i  silniejszych w y­
syłali pociągami do Francji. Głów­
nie, jak wiadomo, do kopalni.

Po długich latach dopiero w ro ­
ku 1946 otworzyły się na nowo dro­
gi powrotne do kraju. Otworzyła 
je Polska Ludowa, w  której jest 
miejsce i  egzystencja dla wszyst­
kich Polaków, która potraktowała 
repatriację swoich rozproszonych 
obywateli jako zagadnienie naro ­
dowe i  dlatego nie ty lko  zorgani- 
źowala powrót do kra ju ludzi fdół- 
nych do pracy, ale także przenie­
sienie z Francji całych domów dla 
starców i  sanatoriów dla gruźli­
ków. Nie przebieraliśmy wśród lu ­
dzi, którzy chcieli wracać i  m ieli 
święte prawo wracać choćby na 
ostatnie lata życia. Przyjeżdżali 
więc do kra ju z Francji w  latach 
1946 — 48 Polacy zdolni do pracy 
i. dostawali ją natychmiast, przy­
bywali do ojczyzny górnicy, któ­
rych płuca przeżarła w  obcej ko­
palni pylica — i  ci nie zjeżdżali już 
więcej do kopalni, ale osiedlali się 
w koloniach rolniczych pod Szczeci 
nem, urządzonych dla nich przez 
rząd polski.

Kto widział, jak radosne były  te 
powroty ludzi odzyskanych do 
odzyskanej ziemi, ile  niekłamanych 
łez szczęścia w yla ły oczy kobiet, 
które po piętnastu, po dwudziestu 
latach wracały w  swoje rodzinne 
strony — ten dziś nie może po­
wstrzymać słów oburzenia i  gnie­
wu.

D  ZĄD Queuille‘a i Mocha (bo nie 
11 Francj a i  nie lud francuski) ode­
brać chce tysiącom ludzi prawo do 
życia we własnej Ojczyźnie. Rząd 
ten nie ty lko łamie międzynarodo­
wą umowę z r. 1919 o emigracji i  re­
emigracji, ale także usiłu je zadać 
gwałt ludzkim  uczuciom przyw iąza  
nia do swoich rodzinnych stron  
obyczaju i  języka. Nawet oni, 
Queuille'a i  Modi, widzą, że jest to 
działanie haniebne, bo usiłują — 
jak mogą — zawoalować odmowę 
przedłużenia na r. 1949 układu re 
patriacyjnego z Polską. Twierdz? 
więc, że każdy obywatel polski mo­
że sobie indywidualnie wracać dc 
kraju, że komunikacja kolejowi 
przez Francję, Niemcy i Czechosło­
wację jest już normalna (Orient 
Express!), odpada więc potrzeb? 
organizowania zbiorowych transoo: 
tow. Tymczasem każdy wie — 
rząd francuski także -  że alianc 
nadal okupują Niemcy, że wszelki, 
transporty z Francji muszą prze 
jezdzac tranzytem, a uzyskanie in

WiZ tranr-ytowych , 
wiedz okupacyjnych jest dla robot 
nika polskiego z EYcncji praktycz 
nie niemożliwe. Każdy w ie * - i  rżąc 
francuski także—ze Orient*Exrrcn 
sem może podróżować turysta, dy- 
„ omata czy dziennikarz, a!e eda re

(Dokończenie na str. 2-ej)
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Oszczędność 
wydajność pracy

mniejszej ilości

2  ag?dnienie oszczędności istnieje uzyskamy większą produkcję, niż 
^ w  naszej gospodarce narodowej przed tym, to występuje tutaj jedno 

oczywiście od dawna, choć nie zaw- cześnie i oszczędność, i wzrost wydaj 
£ze i n ie , przez wszystkich było »ale ności pracy. Oszczędność i wzrost 
życie rozumiane. Poważne, zasługi w wydajności pracy występuje także 
walce o oszczędność ma Ministerstwo przy uzyskaniu odpowiedniej sumy 
Przemyślu i Handlu, które już dwa produkcji w  krótszym czasie lub 
lata temu stworzyło instytucję Ko­
misarza oszczędnościowego z pełno­
mocnictwami prawie nie ograniczo­
nymi. Prelim inarz każdego zjedno­
czenia przemysłowego musiał być 
przedłożony do oceny i zatwierdze­
n ia komisarzowi, który pcza tym  
przeprowadzał kontrole gospodarki 
we wszystkich zakładach, podlegają­
cych jego kompetencji.

W ielki wiec protestacyjny m Danii
przeciiu wciąganiu kra ju  

do paktu atlantyckiego

przy zatrudnieniu 
ludzi.

Jak bardzo zagadnienie oszczęd­
ności w produkcji i zagadnienie wy 
dajności pracy są z sobą ściśle złą­
czone — okazuje się wtedy, gdy obli 
cza się uzyskane oszczędności. Można 
je obliczać tylko według preiimina

D eklarac ja  pokojow a  
kobiet brytyjskich

LO N D Y N , 27.2 (PAP.). Komitet orga 
nizaeyjny Międzynarodowego Dnia Ko­
biety w Wielkiej Brytanii ogłosił deklara 
cję, która .stwierdza m. in.:

„N ie  wystarcza dziś mówić o dążeniurza — wydało się mniej niż było pre
Także W m n v „5, U „O • lim ii*c''a n e  Ale tu występują d w a |d 0 pokoju Kobiety powinny walczyć prze
Także w inu jch  restetach podejmo inne aspekty — czy prelim inarz b y ł ldwko tvm si)om kt6re c;,ona korzvic!

wane były akcje o:*zozę4iii>ściowe, należycie opracowany i jak oblicza-1  ̂ p., ' . , . ^
które przynosiły mniejsze lub w iek - no « ta jn o ś ć  prac”  fc  ^  ^  osw,adczamy, ,z be
sze rezultaty. Uchwala Radv M in i-  „  , - . . , . Idziemy popierali wszelką działalność, kto
strów z dnia 1S bm o planowym sv ^  doświadczeń komisarza oszczęd-jra przyczynia się do usunięcia niebezpie
Sternie oszczędzania — stawia spra- wstę- jczeństwa wojny i groźby dla życia milio

Ple M b tL tm tw z  w iem v u  r w v  nów. Wzywamy kobiety wszystkich kra­
jów do walki o spełnienie następujących 
zadań: wzmocnienia Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych i przyjaźni między

, . . Pie Ministerstwa wiemy, że przy
Z “ OWr  Mie “ * * « * W « j  opracowanym prelim i
„ i  Zadlle, ^ ? aZne a».cje o- „arzu budżetu były uzyskiwane w

Ĉ °Cb/  zakles ,‘ “n ciągu jego wykonywania dalsze osz- 
Phnćh!n<d 01 tbyl i baidZ°  sz.i'r,okl 1 czędności. Były one uzyskiwane przez 

dawa y ,. tlora“ e to, że w  trakcie pracy występowały
rezu lta ty  Według wspomnianej u- usprawnienia produkcji, które przy 
chwały Rady M inistrów  ma byc siwo ukiadaniu prelim inarza nie byiy 
rzony w  gospodarce narodowej stały przewidywane -  i następował dalszy 
system, polegający n i  wykorzystywa wzl.ost wydajności pracy.
n iu  wszystkich rezerw i nie dopusz 
czaniu do żadnego marnotrawstwa 
—  planowy system oszczędności.

A le co jest szczególnie ważne, to 
fakt, że uchwała Rady M inistrów z 
dnia 19 bm. nie jest czymś oderwa­
nym, jest natomiast dalszym ogni­
wem przemian społecznych i gospo­
darczych, zachodzących u nas W 
świadomości klasy robotniczej doko 
nal się zasadniczy przełom w  je j sto 
sunku do pracy. Klasa robotnicza 
dziś wie, że pracuje d!a Polski, dla 
siebie, a nie po to, by zwiększać je ­
dynie zyski kapitalisty. Stąd w ielki

Obecnie wzrost wydajności pracy 
będzie już można obliczać na stałych 
podstawach. Wychodząc z założenia, 
że określone normy pracy są funda­
mentem wszelkiego planowania w  
produkcji z uwzględnieniem słuszne­
go zarobku robotników, zostały one 
od 1 stycznia 1949 r. opracowane i u: 
stalcne —  przy wzięciu pod uwagę, 
oczywiście, obiektywnych warunków ! 
w  danym przedsiębierswie.

wszystkimi narodami; polepszenia stosun

Ików z ludami kolonialnymi, ponieważ sto 
sowanie przeciwko nim siły doprowadza 
iedynic do zagrożenia powszechnego bez 
, pieczeństwa i zahamowania postępu,- ogra 
niczen-ia zbrojeń i sił zjarojnych, zniszczę
ma bomby atomowej i innych środków 
masowej zagłady“ .

W  imieniu sekcji kobiecej brytyjskiej 
partii komunistycznej, Tamara Rast zło 
żyła następujące oświadczenie: „Obowiąz 
kiem każdej kobiety, matki, robotnicy, 
obywatelki, jest odezwać się na apel Ko 
rnitetu Organizacyjnego Międzynarodowe 
go Dnia Kobiety. W  dniu 8 marca w

wysiłek klasy robotniczej wyrażający i gospodarczej i to więcej niż c®atęwiej siły, na jakiej opiera się ten sze
c ło  m ;o tiTO .nńtfra iim rl n ł / t b ir ]  a nwa n tf in.tl6S[fil dOWCilzJ. Iflk  h2.Pfl7,A IPSł. 1*03.1 Toki fUCłl lHiędzyil? TÔ OWy

KrajTuysokiej 
kultury  muzycznej 

Wrażenia J. Gardy z Z & R R

się we współzawodnictwie pracy.
Oszczędność w  skali państwowej 

Kn.ajdu.je swój bezpośredni odpowied 
n ik  w  akcji wzmożenia wydajności 
pracy. Jeżeli za te same pieniądze

innego dowodzi, jak  bardzo jest rcał 
na. Jest ona —  powtarzamy —  dal­
szym ogniwem w  rozwoju naszej sy 
tuacji społecznej i gospodarczej,

ST. M.

Kom uniści Izrae la  precyzują warunki
przystąpienia do p iet in szego stałego rządu

T E L - A V IV .  27.2. (T E LE P R E S S ) P rezydent Izrae la , prof. C haim  
W eizm an , zw ró cił się do sekretarza  generalnego kom unistycznej 
p a rtii Izrae la , M iktm isa , z prośbą o przedstaw ienie propozycji, od­
nośnie u tw orzen ia  pierwszego stałego dem okratycznego rządu ży­
dowskiego.

W  odpowiedzi na prośbę Mi-kunis 
stwierdził, że głównymi zasadami polityki 
nowego rządu powinno być zabezpieczę 
nie narodowej suwerenności i .niepodle­
głości i zapewnienie całkowitej równości 
wszystkim obywatelom, bez względu na 
ich narodowość, wyznanie i pięć.

Rząd musi ¡przedsięwziąć .odpowiednie 
kroki, celem obniżenia kosztów utrzyma 
nia oraz wydać zarządzenia przeciwko 
inflacji i zamrażaniu płac, a także zapo 
biec ograniczaniu swobody związków za 
wodo wy ch. W  stosunku do mniejszości 
arabskiej należy zastosować demokratycz 
ną .politykę, która położyłaby kres do­
tychczas stosowanym zasadom dyskrymś 
nacyjnym. Należy również natychmiast 
uwolnić wszystkich arabskich demokra­
tów, .przebywających w więzieniach. .

Partia -komunistyczna Izraela proponu 
je również wysokie opodatkowanie klas 
posiadających, zawarcie traktatów handlo 
wych na zasadach równości ze wszystki 
mi krajami, szczególnie ze wschodnimi 
demokracjami europejskimi oraz odrzucę 
nie pożyczek dolarowych, pociągających 
za sobą zobowiązania, narzucone już pań 
stwom marshallowskim. Ponadto Partia 
Komunistyczna domaga się również upań 
stwowiania wszystkich zagranicznych kon 
cesji znajdującyćh się w rękach mocarstw 
kolonialnych od czasów ustanowienia man 
datu brytyjskiego.

Komunistyczna Partia ostrzega Prezy­
denta i rząd Izraela przed udzieleniem 
mocarstwom imperialistycznym wojsko­
wych baz na terenie państwa żydowskie 
go i całej Palestyny przed tolerowaniem 
imperialistycznej interwencji w we wnętrz 
ne sprawy państwa. Partia Komun,istycz 
na ostrzega również przed umiędzynaro 
¿łowieniem Jerozolimy, lub jakiegokolwiek 
innego miasta w Palestynie. Rząd Izraela 
powinien natomiast udzielić poparcia arab 
slcim siłom demokratycznym, wałczącym 
o utworzenie demokratycznego państwa

Rozruchy iu Syjamie
LO N D Y N , 27.2 (PAP.). Agencja Reu 

tera donosi, że w. stolicy Syjamu Bang­
koku wybuchły w nocy z soboty na nie 
dzielę poważne rozruchy. Grupa spisków 
ców, na których czele stał były a.mbasa 
dor Syjamu w Londynie —  Nai Diredk 
Duajanama opanowała rozgłośnię radio­
wą i nadała deklarację, że premier mar 
szalek Songkram został złożony z urzę­
du. Nad ranem wybuchła bitwa między 
oddziałami wojsk lądowych i marynarki 
w pobliżu pałacu premiera Song-krama. 
Według niesprawdzonych informacji ma 
rynarze zaatakowali stanowiska wojsk lą 
dowych, broniących pałacu premiera. 
K ilka wozów pancernych wojsk lądowych 
zostało zniszczonych. W  niedzielę w po 
ludnie — jaik donosi agencja -Reutera — 
sytuacja została opanowana przez oddzia 
ły wojskowe wiefne marszałkowi Songkra 
mówi.

W  ubiegły wtorek ogłoszony .został

K O P E N H A G A . 27.2. P A P . W  mieście O lsborg odbył ¡się w ie lk i 
w iec protestacyjny przeciw ko w ciąg an iu  D a n ii do p aktu  północno­
atlantyckiego. N a  w iecu  p rzem aw ia li deputow ani p arlam entu

—  A lfre d  Jensen i L a u rite  L iunnerup, 
ja k  rów nież b y ły  m in is ter S trand- 

Johansen.
„N a ród  d-uńskd— pow iedzia ł A lfre d  

Jensen —- doskonale rozum ie, że po­
lity k a  b loków  prow adzi do w o jn y . 
M ów i się, że Norwegia doikonaSa w y ­
boru. N ie, — w yb o ru  dokona li p o li­
tycy  norwescy i  rząd no rw esk i, a n ie  
naród norweski. D latego też decyzja 
N orw egu nie pow inna w yw ie rać 
w p ły w u  na stanow isko D an ii. Naród 
duński dow iód ł ju ż  poprzednio, że 
może p rzeciw staw ić się skutecznie 
po lityce  przynoszącej k ra jo w i szkodę. 
B y ło  tak  podczas okupacji. I  obecnie 
pow inn iśm y w szystko zrobić, by 
wpriynąć na zamianę zisgranicznej p o li­
ty k i rza id n “ .

„D uńsk i lu d  pracującą' — ośw iad­
czył deputowany L k irm e ru p  w yp o ­
w iada się stanowczo za pokojem  
i  przeciw ko po lityce b loków . W iem y 
co nas czeka w  razie nowej w o jn y  
i dli-it.ego będziemy w ystępow a li prze­
c iw ko  każdej po lityce  prowadzącej 
do k o n flik tu . W iem y, iż  sdły pokojowe 
są znacznie potężniejsze od s ił pod­
żegaczy wojennych. M usim y przystą­
p ić do fro n tu  poknii.i. walczącego ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  na czele o po­
wszechne rozbro jen ie“ .

B y ły  m in is te r S terad-Jchainsen na- 
w iazu iac do wyrwiemy no t m iedzy 
Zw iązkiem  Radzieckim  a Norwegią, 
ośw iadczył: „Z w iązek  Radziecki po- 
noY/nie wyciąga do narodu no rw e­
skiego rękę pomocy, aiby go w y p ro ­
wadzić z tru d n e j sy tuac ji za k tó rą  
odipowjedziiąfay jes t rząd norw eski 
W łaśnie Zw iązek Rsdziedki p ierw szy 
7.?, w szystkich w ie lk ich  m ocarstw  o- 
kazrał duża pomoc N o rw eg ii w  czasie 
w o jny . Zw iązek Radziecki p ierw szy 
w yco fa ł swe w o jska  po 'W-ojnde z N o r­
wegii. D o w ió d ł on ty m  sarńj"m, że n ie  
m:a żadnych ce lów  zefoorczydh“ . 

Uczestnicy w iecu u c h w a lili ’ rezo.
, . hsme. w  k tó re j p ię tnu ją  po litykó w ,

Znany śpiewak Jerzy Garda podzielił'¡próbujących wciągnąć Banitę do paktu  
się z przedstawicielami prasy wrażenia a tlan łyo te— o, luh  i r w e h  agresyw- 
mi ze swego blisko dwumiesięcznego tour 
nee artystycznego po Zw. Radzieckim.

Artysta -polski określił balet i sztukę 
operową w ZSRR jako najwyższe osią­
gnięcia sztuki w skali światowej. Dużo 
uwagi poświęcił artysta publiczności ra 
dzieckiej. „-Publiczność ta —  .powiedział 
Jerzy Garda —  jest bardzo wyrobiona 
teatralnie i muzycznie. Reaguje ona bez 
pośrednio, szczerze i spontanicznie. Ce­
chuje ją wielka wdzięczność w stosunku 
do artysty za jego sztukę. Artysta w 
Związku Radzieckim odczuwa na każdym 
kroku objawy głębokiej sympatii i praw 
dziwego zrozumienia dla swej sztuki.

Podziwiałem skalę zainteresowań pu­
bliczności radz-ieckięj, która preludiów 
Bacha słucha z równym zrozumieniem, 
jak i swych ukochanych klasyków Czaj 
(rawskiego i G linki. Utwory kompozyto­
rów polskich, które przeważnie wypdoia 
ly program moich występów, słuchane by 
ły z olbrzymim zainteresowaniem i przyj 
mowane niezwykle serdecznie. Niezmien 
nym powodzeniem cieszy się Moniuszko.
Sama zapowiedź wykonania airi.i z „H a l 
ki", którą publiczność radziecka zna bar 
dzo debrze, przyjmowana była burzliwy 
mi oklaskami. Podobali się także Karło­
wicz, Wielhorski i inni.

W ielką przyjemność sprawił tni pietyzm

2  delegacje chłopów polskich 
na Ukrainie

całym świecie demokratycznym, kobiety 
połączą się w dążeniu do obrony poko 

Uchwała Rady M inistrów  o piano- | ju  i usunięcia strachu przed biedą i bra 
wym systemie oszczędzania opieraj kiem zabezpieczenia przed eksploatacją, 
się ną poprzedzającej ją  akcji społecz ± Żadne siły zła nigdy nie zwyciężą po-

ny-ch b loków  wojskow ych.

jakim odnosi się publiczność w Zwiąż
stan wyjątkowy w Syjamie i premier 
Songkram ogłosił komunikat, stwierdzają 
cy, iż „dzięki szybkiej i energicznej akcji
zlikwidowano spisek, którego celem było | chodzone tam równie uroczyście i 
obalenie rządu“ . 'wszechmie, jak i u nas w kraju".

ku Radzieckim do Chopina i Miokicwi 
cza i jak szerokim echem odezwały się 
w Związku Radzieckim obie rocznice, oib

po-

D riig i dzień obrad  
krajouiego kom itetu CGT

PARYŻ, 27.2 (PAP.). W  drugim dniu 
obrad krajowego komitetu CGT spra­
wozdanie z działalności Światowej Federa 
cji Związków Zawodowych złożył sekre 
tarz generalny CG T Le Leap.

Ś w ia to w a  Federacja Związków Zawo 
aowycth jest krępująca dla tych, którzy 
chcieliby -prowadzić politykę reakcyjną i 
przygotowywać nowy konflikt. Nie jest 
dziełem przypadku, że rozłamowcy wy­
brali dla zrealizowania swoich planów 
właśnie okres obecny.

W  zakończeniu swego przemówienia Le 
Leap wezwał wszystkich działaczy związ 
ko wych do piętnowania na zebraniach pa 
blicznych i podczas kampanii wyborczej 
reakcyjnej polityki rządu francuskiego 
oraz do popierania akcji bojowników o 
pokój na całym świede.

W itany burzliwymi oklaskami sekre­
tarz generalny CGT Benoit Frachon 
wezy/ał wszystkich uczestników kongresu 
do ścisłego wykonania powziętych u- 
chwał. „Krajowy Komitet CG T —  o- 
świadczył Frachon został zwołany na 
dwa miesiące przed normalnym terminem 
oonieważ obecna sytuacja jest poważna. 
Imperialiści amerykańscy podżegają do 
nowej, wojny. Wszyscy robotnicy francus 
cy jednoczą się w swej akcji przeciwko 
podżegaczom wojennym.

KIJÓW, 27.2 (PAP.). W  niedzielę 
27 lutego w godzinach porannych przy­
była do Kijowa nowa delegacja chłopów 
polskich w składzie 165 osób. Na dwór 
cu w Kijowie gości polskich powitali 
przedstawiciele USRR, władz miejsco­
wych oraz wicekansuł ' RP. w Kijowie 
Włoński.

W  -godzinach popołudniowych rząd u- 
kraińskiej SR'R wydał przyjęcie na cześć 
gości polskich.

Bawiąca już na Ukrainie delegacja chło 
pów polskich wyjechała dnia 25 bm. do 
położonego w .pobliżu Kijowa kołchozu im. 
Wasiliewa w rejonie Dymarskim. W  powi 
tanim gości polskich wzięli udział gremia) 
nie wszyscy kołchoźnicy wsi Demidowo. 
Chłopi polscy, którym towarzyszył prze 
wodniczący kołchozu Teslenko, szczegół 
nie interesowali się metodami hodowli by 
dla i przychówkiem rasowej trzody Chlew 
nej.

„W e wszystkich kołchozach, które 
zwiedziliśmy, widzieliśmy wiele pouczają 
cego —  powiedział członek delegacji Ra 
taj. To cośmy ujrzeli w kołchozie im. 
Wasiłiewa, szczególnie utkwi w naszej 
pamięci. Chcemy budować życie tak, jak 
wyście je źbud-owali".

Po pow,rocie do Kijowa delegacja cliło 
pów polskich w dniu 26 lutego zwiedzi 
(ą ukraińską filię Centralnego Muzeum 
Lenina. W  księdze pamiątkowej goście 
idscy pozostawili następującą wypowiedź: 
Delegacja chłopów polskich po obejrze 

-ii« Muzeum Lenina w Kijowie wyraża 
iwó-j zachwyt dla tego pomnika dziejowe 
;;o, który żyć będzie po wsze wieki — 
pomnika wzniesionego ku upamiętnieniu 
założyciela państwa radzieckiego, nieza 
•oomniamego w-odza proletariatu miedzyna 
rodowego —  Lenina. Droga, ¡którą wska 
zał Lenin, jest jedynie słuszną drogą dla 
•obotników i  chłopów całego świata".

Zjazd
kom itetów  żydowskich

W  dniach 26 i 27 lutego br. obradował 
w Warszawie Krajowy Zjazd przedstawi 
cieli żydowskich -komitetów wojewódz­
kich i organizacji społecznych.

Przybyłych z całego kraju delegatów 
powitał prezes CKZP dr Adolf Berman. 
W  imieniu Rządu R.P. zebranych powi 
tał minister Władysław Wolski.

W  pierwszym dniu obrad wygłoszony 
zosta-l referat sprawozdawczy. Obrady 
drugiego dnia, poświęcone dyskusj-i i pra. 
com poszczególnych komisji, zakończyła 
deklaracja programowa, nakreślająca głów 
ne wytyczne pracy dla społeczeństwa ży 
dowskiego.

Trudności mięsno - tłuszczowe 
przedmiotem dyskusji w Sejmie

(Dalszy ciąg ze str. I-e j)
Poseł Cieślak zw rócił uw-a-gę na to, 

że trzeba uporządkować obrót warzy 
wam i i owocami, co wymaga poważ­
nych inwestycji w  dziedzinie chłodni 
i magazynów. W rb. na cele te prze­
znacza się bardzo znaczne sumy.

Ten sam mówca stwierdził duży 
przełom w -zaopatrzeniu wsi. Dostar­
czono na wieś olbrzymie iicści towa 
ru, poprawa wyraża się głównie w  
tekstyliach.

Poseł L ityński (SP) —  ocenia-jąc 
braki naszego aparatu dystrybucyjne 
go, zalecał zaniechanie w  tej dziedzi 
n ie eksperymentowania i sięgnięcia 
do doświadczeń nabytych w  Zwązku  
Radzieckim w  okresie budowania pań 
stwa socjalistycznego.

Dopóki sieć uspołecznionych zakła­
dów handlowych —  powiedział on —- 
nie będ-zi-e w stanie zaspokoić konsu* 
mantów, do-pc>y powinien być u trzy< 
m-a-ny istniejący drobny handel pry­
watny. Bolączki istnieją głównie w  
handlu wewnętrznym. Natomiast na 
odcinku handlu zagranicznego Pań­
stwo dokonało wielkiego w ysiłku i 
osiągnęło poważne rezultaty, za co na 
leży się Rządowi pełne uznanie.

Wiceprezes CUP, dr Jędrychowskl, 
stwierdził, iż stan naszego handlu 
jest istotnie niezadawalający. Pamię­
tać jednak należy, że handel jest naj 
młodszym odcinkiem naszej uspołecz 
nionej gospodarki. Sektor uspołecznio 

I ny nie zdołał opanować w  pełni stze- 
I regu branż jak  np. branży mięsnej, 

handlu mlekiem, owocami i warzywa 
m i. Utworzenie M inisterstwa Handlu 
Wewnętrznego przyczyni, się niewąt 
pliw ie do usunięcia braków na odcin 
ku planowania w  handlu wewnętrz­
nym.

W  da-lszym ciągu swych wyjaśnień 
wiceprezes Jędrychiowski oświadczył 
m. in., że udział bogatych chłopów 
w akcji „H “ przewidziany jest w  rów  
nym stopniu, jak udział drobno i śre 
dnio-rolnych ch‘o,pów Akcja ¡ta obej 
muje wszystkich' chłopów i wszystkim  
dajie określone przywileje. Oczywi­
ście, wymagania w  stosunku dio boga 
tych chłopów muszą być inne, niż do 
chłopów biednych.

Dyrektor Departamentu M in ister­
stwa Handlu Wewnętrznego, Grabo­
wi cc ki udzielił wyjaśnień, dotyczą­
cych uregulowania rynku mięsnego. 
Od 1 marca br. skup żywca obejmie 
całkowicie Centrala Mięsna. W ysiłki 
Rządu idą w  tym  kierunku, aby po­
daż mle-gła- zaspokoić zwiększoną ken- 
sumeję mięsa i  to właśnie ma na ce­
lu akcja Poza ustabilizowaniem  
-cen płaconych producentowi, opraco­
wywane jest obecnie zagadnienie cen 
detalicznych.

Jak z powyższego w n ik a ,  w ysiłki 
Rządu idą w kierunku kontroli sku­
pu, zwiększenia puli mięsnej i spra- 
wiedliwegi*> podziału między ludność
bez zastosowania reglamentacji i 
prawdopodobnie już w niediugim cza 
sie cel ten da się zrealizować.

Projekt planu o obrocie towarowym  
na rok 1949 został w  drugim czytaniu 

-p rzyjęty .

Handlarze ludźmi
(Dokończenie ze str. I-e j)

em igranta polskiego z rodziną, me­
blami, w szelkim  bagażem, a n iekie­
dy i  żyw ym  inw entarzem  jes t t&  
zupełnie niemożliwe. Jedynie m o­
ż liw y  jes t natom iast pow rót do kra  
ju  zb iorow ym i transportam i, orga­
nizow anym i przez władze polskie i
francuskie-—i  właśnie w ten sposób 
wróciły już do kra ju tysiące Pola­
ków z Francji a w r. 1949 miały 
wrócić dalsze tysiące.

Londyn, w lutym )

y"\b iońcy sektora prywatnego w przemy
śle trzymają się zasady „miezależnoś 

ci" dopóki interes idzie dobrze i dywi­
dendy są Sute, „a jak bida, to do pań­
stwa, co ci flotę da“ . Tak to w przepro 
wadzanej obecnie przez Izbę Ło-rdów U - 
stawie o Produkcji Filmowej (specjalne

Dan Marlin

S Z T U K A  i IN T E R E S
Od własnego korespondenta  „ Rzeczypospolitej“

pożyczki) problem sztuka a Państwo zo- centom pozostaje 8 milionów funtów na są tak samo Ikasowo-atirakcyjni jak Betty 
stał sprowadzony z płaszczyzny fiłozo- pokrycie kosztów. Gdyby koszta prodwk („N og i“ ) Gabbłe czy Frank i e („G łos“ ) 
fkzno - politycznej na bardziej prozaicz cji zostały zredukowane do sumy poniżej Sinatra.
ny teren businessu. Istniały już rozmaite 90 tysięcy funtów, brytyjskie studia ino- Jednakże sztucznie podtrzymywana dyk
definicje celów sztuki. Nowa formułka wyprodukować 90 filmów, ten. kwo- ¡¿tura kas nanuie weoodziełiue i  często " W  r~ r  V ' t  , c . ■ —
brzmi: « te ka  dla prywatnego, interesu tę. Jednakże obecnie koszta przeciętnego ¿ ¿ ja  o^g in“ « ^  idee w 'zalążku Pro- ^  ^  wal^ yC. z. ^ ^ u re n c ją  ame

dalszym ciągu karmionych strawą, która 
na ich rozwój umysłowy może jedynie 
wpłynąć negatywnie.

Obie te sprawy są ze sobą związane. 
Polepszenie filmów brytyjskich wpłynęło­
by na ¡podniesienie poziomu widzów, co 
na długą metę byłoby najlepszą obroną 
przed inwazją amerykańską. Poza tym 
inwestycja na dobre film y jest obecnie 
dla społeczeństwa tak korzystną jak bu 
dowanie szkół czy ośrodków zdrowotnych 
Z  businessowego punktu widzenia lepsze 
filmy, nie kopiujące z Hollywoodu, nio-

jest deficytową, a Gity nie ma wydaje się beznadziejną.

arabskiego, przyjaźnie ustosunkowanego za poadczne pieniądze. filmu wahają się między 100 a 150 ty - dUCeinł niezależny, by mieć szansę otrzy
do Izraela. j  Do państwa zaczęto apelować, gdy oka Sl4cami funtów i bez subsydiów rządo- niania kapitału, musi posiadać kontrakt

Przyłączenie się państwa Izrael do tak IZflJo się, iż w obecnej formie produkcja ub_ Radykalnych retorm sytuacja z dystrybutorami. Lecz właściciele kin
zwanego Bloku Środkowego Wschodu, filmowa 
lid) udział w jakiejkolwiek innej ¡mperiaji 
stycznej konstelacji, uwążąny jest przez 
partię komunistyczną —  za sprzeczne z 
interesami kraju.

Na pytanie prezydenta Weizmana, czy 
Partia Komunistyczna Izraela gotową 
jest wziąć udział w nowym rządzie, se” 
kretarz generalny partii, Mikimis, odpo 
wiedział, że zależeć to będzie od tego, 
czy demokratyczny rząd Izraela oprze się 
głównie na partiach robotniczych, pesia 
dających większość w Zgromadzeniu kon
stytueyjnym.

rykańską na rynkach światowych.
Jednakże rząd nie zdobędzie się na 

otwartą walkę z  marshallowskim dobro 
dziejem. Potężny przemysł filmowy liczy

„Ostatni Etap“ w Budapeszcie
BUDAPESZT, 27.2 (PAP.). W' jed­

nym z największych kinoteatrów Buda­
pesztu „Corso“  odbył się 27 lutego po 
kaz film u polskiego „Ostatni Etap“ . Na 
pokaz filmu przybyli: Prezydent Repitbli 
ki Szakaszits, przewodniczący parlamen 
tu N acv, członkowie rządu, korpus dyple 
matyczny oraz czołowe osobistości świata 
naukowego, kulturalnego i filmowego. 
Przed wyświetleniem filmu wygłosił prze 
mówienie poseł RP. w Budapeszcie dr. 
Alfred Fiderkiewicz.

Film wywarł olbrzymie wrażenie na wi 
dzadh. W  bieżącym tygodniu film ten 
wejdzie wa ekrany węgierskie i będzie 
wt!#wfcitfałtv jednocześnie w kilku kinach.

wierzą jedynie w stereotypowe szmiry x d 1 od ’ a — J
zamiaru się poświęcać dla dobra „sztuki“  Pierwszym lekarstwem wydawałoby się gwiazdorami. W  ten sposób miernota kro ^ ' vvs.sc ^  ,* zag lan*cy . a P°~
nieopłacalnej. Ma się rozumieć wielkie winno być zredukowanie kosztów produk ltxj«, zmusza do większych wydatków i ° W’ °  woi n'e kry-
trusty wychodzą z walki ręką obronną, cji. Jednakże okazuje się, że brytyjskie wzmacnia swe panowanie obniżając po- ? S P Z liniowy przygotowywał 
a jeżeli np. pan Ramk (największy produ przedsiębiorstwa padły ofiarą nietylko ziom publiczności i eliminując jednocześ- f  ¿ ^c ie  W  A ^ ,e“ n0CZ^ yf r  ‘ nf  ^'<f '  
cent brytyjski) straci czasami coś na amerykańskiej konkurenojii, ale i amery n!'e odważniejszych ¡'nowatorów. 7n . ' Ameryce widoki wydawały
produkcji filmowej, to odrobi się z pro- kańskiej choroby t.zw. „gwiazdomanii“ . S'.D to ,re - Jednakże, gdy zgodnie z  «fi
centem na zyskach z swego olbrzymiego Jeżeli zarobki „stare“  brytyjskich ustę ERACJA N IE  P IG U Ł G I CH 'U™  zasadami pomocy marshaMow-
łańcuchu 'kim. Poza tym jeżeli interes pują bajecznym wprost dochodom ame- Toteż wydawałoby się, że potrzebna s<l.ê  ' rwania ograniczyła import fil
będzie mamy, Rank czy Korda zmniej- rykańskich „gwiazd", to są orne jednak jest jakaś radykalna zmiana. —  Jednak- am^rykanslkich, celem zmniejszenia
szą produkcję, niezależni producenęi nie stokrotnie większe od płac robotników że projekt ustawy, rządowej przewiduje ^  “  dolarowego, amerykańscy kapka 
znajdą kapitału i W . Brytania nie hę- filmowych i  kilkakrotnie wyższe od pen- rozwój w ustalonych ramach. Pożyczki ' f ' f  i * 10* 1 odpowiedzieli blokadą i dy-
dzię w stanie wyprodukować 90 filmów sji aktorów teatralnych. państwowe dla „niazałeżnych“  producen 9 lyHUflącją w stosunlku do filmów pry
rocznie, ¡które są potrzebne według kwo­
ty rezerwującej 45 proc. miejsca na 
t.zw. „pigrwsze“  filmy brytyjskie (pierw­
sze w odróżnieniu od krótkometrażówek, 
zajmujących drugorzędne miejsce na a fi­
szach i wyświetlanych jako dodatek).

'DROGIE K O S Z TY  P R O D U K C JI

* * * * * * *  " i X ’ T ” '  y d i , “  l * ó w w ' kI, T l t ! ia ć  15 Pois' tym kmowi w  USA na-

” l j S  (i“ W j m ,  państwo. * * « * M ~ J >
atutem ze względu na jej box off.ee Inaczej mówiąc rząd przejął w tym zl<ń h "  we fv ancji Amerykanie
appeal (kasową atrakcyjność). wypadku krótkowzroczny businessowy mogą lmli?ścić filmów wg. kwoty 120, a

Ostatni numer „Economist^“  umieszcza Kasowa atrakcyjność jost główną, sprę- WJ<̂ zema- Fitn^y będą produkowane Brytyjczycy liczyć mogą na umieszczeni«
dane statystyczne, dotyczące przemysl-u ży<ią błędnego koła. Najpierw obniża się ^  samą starą metodą, tylko państwo bę co naijWy^ej jg  filmów. W  Holandii za-
filmowego. W  W . Brytanii istnieje prawie pozkmi widza, a potytm oświadcza się P°krywafo deficyt, łataj'ąc z publicz rezerwowano 40 tygodni na film y ame-
5.000 kin, zwiedzanych tygodniowo przez triumfalnie: ale przecież on się w gnoju nFck pieniędzy dziury wynikające z pry rykańskte, a pa wszystkie inne razem 12
30 milionów widzów, k tó rz y . płacą rocz- lubuje. Producenci uważają, że Hollywood watreg0 marnotrawstwa. tygodni.
nie Około 108 milionów funtów saterlin- należy pobić na jego własnym terenie f il Tak to dwie żyęjowe kwestie pozosta Z obawy przed prywatną inicjatywą 
®4w. Z  sumy tej państwo zabiera na po mami o gangsterach, o głupich gęsiach ną nierozwiązane. Z  jednej strony nie z powodu presji amerykańskiej rząd bry 
datki 38 milionów funtów, firmy rozdzie- music-hall‘u, komediami, których humor zbuduje się żadnej poważnej placówki tyjski nie potrafił się zdobyć na rady- 

jące i właściciele kin 45 milionów, tak jxilega na rzucaniu salaterek koenpo'tu dla obrony i kontrofensywy pj’zeclwiko kalną zmianę. Stan pacjenta wymaga o- 
że dla producentów pozostaje 25 milio- ftp. Od czasu do czasu inteligentny re- amerykańskim kiczom, które kosztują du peracji, a daje mu się pigułkę w formie 
nów funtów. Gros jednak tego zysku wę- żyser buntuje się, od czasu do azasu żo cennych dolarów. Z  drugiej stroiiy 30 nowego projektu Ustawy o Produkcji Fil 
druie za Atfan.tvk. a brvtvisVim istwlu- okaże sie. że Szakstnr. Dickon* hib Shaw milionów widzów tygodniowo bedzie w mow«i.

Jak bezwzględne, jak niehumani­
tarne jest postępowanie obecnego 
rządu francuskiego wobec naszych 
rodaków, świadczy wyraźnie taki 
oto fak t:

Wobec tego, że nie wszyscy Pola­
cy, zgłoszeni w r. 1948, mogli do 
końca tego roku wyjechać, władze 
francuskie zobowiązały się w fo r ­
malnej nocie wypuścić w styczniu 
r. 1949 dwa dodatkowe pociągi. 
Dn. 17 stycznia, na 3 dni przed wy­
jazdem pierwszego z tych pociągów 
władze francuskie w nowej nocie ,,z 
ubolewaniem“ cofnęły swoje przy­
rzeczenie. W ten sposób 700 Pola­
ków i  Polek, wśród nich ludzie sta 
rzy> pozostali we Francji bez dachu 
nad głową, bez pracy, boć przecież 
już wcześniej i praćę wymówili, i  
mieszkanie zwinęli. Tak oto postę­
puje irząd Queuille‘a i Mocha z nasży 
mi rodakami, którzy długie lata cię 
żko pracowali dla Francji, którzy w 
okresie okupacji wałczyli za nią 
przy boku swoich francuskich to ­
warzyszy.

Dlaczego rząd ten tak postępuje?
Nie dzipła on w  interesie Fran­

cji. Kolejne dwie umowy między 
rządem polskim a rządem francus­
kim  z la t 1946—7 i 1947—8 zawarte 
były z uwzględnieniem obopólnych
interesów i  w imię tradycyjnej przy 
jaźni między obu narodami. Obecny 
rząd francuski nie chce tych umów 
przedłużyć, bo dyktowana przez 
Stany Zjednoczone wroga wobec 
państw demokratycznych polityka 
nakazuje mu, wbrew interesom 
Francji, nieprzyjazne wobec Polski 
kroki. Polski, której z narodem 
francuskim nic nie dzieli, a wszyst­
ko łączy,

W atmosferze reakcyjnych rzą­
dów we Francji, w klimacie m ili- 
tarystycznego paktu atlantyckiego

Queuille i  Moch nie cofają się 
przed tak jaskrawą krzywdą tysię­
cy ludzi.

Handlują ludźmi, służąc drapież­
nemu kapitałowi.

Trzeba, aby o tym  handlu ludźmi, 
głośno było i  u nas, i w świecie.

H . K O R O T Y Ń S K I
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2  sal koncertowy;ch

W p s tę p  o r k i e s t r y  
rad ia  czechosłowackiego

Tournée wielkiej orkiestry symfonicznej 
czechosłowackiego radia po Polsce jest 
rewizytą, złożoną przez naszych braci 
czechosłowackich za gościnę, jakiej przed 
paru miesiącami doznała u nich orkie­
stra polskiego radia z Katowic. Tournée 
naszych gości obejmuje pięć koncertów 
publicznych i trzy  w zaikładach pracy dla 
świata robotniczego. Orkiestra wystąpiła 
z dwoma programami z których jednym 
■dyrygował Kareł Anceri, drugim zaś
Aloré Klima.

Występ warszawski odbył się w sali 
Filharmonii dn.' 24 pod dyrekcją Aloisa

Zjazd Z uj. M etalow ców
w  Chorzow ie

W  drugim dniu obrad Zjazdu Me­
talowców w Chorzowie przemawiał w 
imieniu KC PZPR ob. Doliński, oświad 
czając m. in.:

Metalowcy swoją ciężką pracą wykuwa 
ją materialne podstawy kultury. W  pań 
stwach kapitalistycznych olbrzymie rze­
sze robotników-metalowców zaprzątnięto 
do pracy przy wytwarzaniu żelaza i sta 
Ii, które stanowią podstawę imperiali­
stycznego panowania nad światem, jak 
również surowiec dla produkowania na­
rzędzi mordu. Jednakże robotnicy meta­
lowcy całego świata zawsze szli w awan 
gardzie sił walczących o to, ażeby dobra 
wytworzone przez geniusz ludzki służyły 
dobrobytowi i kulturze narodów.

Na straży pokoju stoi potężny front 
antyimperialistycany krajów, wyzwolonych 
2 2?t kapitalizmu. Dlatego możemy być 
pewni, że marzenia nowych Hitlerów o 
1000-letniej amerykańskiej erze i ićh pró 
by siania nowego zamętu obrócone zo­
staną w niwecz i podzielą losy tego, z 
którego ideologii się wywodzą.

D la was, metalowcy i hutnicy —  mó 
w ił ob. Doliński —■ z tego wszystkiego 
wypływa jeden wniosek: jeszcze więcej 
żelaza i stali, więcej maszyn i narzędzi, 
więcej przedmiotów domowego użytku, 
więcej i  taniej przez jak najbardziej wy 
dajną i jak najbardziej oszczędną pra­
cę —. dla wzrostu potęgi, dobrobytu i 
kultury narodu, dla utrwalenia pokoju, 
naszej wolności i niepodległości.

Następnie przemawia! dyrektor Depar 
tamenta Pracy w Ministerstwie Pracy 
i Opieki Społecznej Altman, a w imieniu 
Centralnego Zarządu Przemyślu Hutnicze 
go powitał zjazd naczelny dyrektor CZPH 
ob. Borejdo.

Następnie, wśród burzliwych oklasków 
zjazd uchwalił wysłanie depeszy do mini 
stra przemysłu i handlu Hilarego M in ­
ca. W  depeszy zebrani zapewniają mini 
stra w imieniu 350-tysięcznej rzeszy hut 
ników i metalowców o wzmożeniu swych 
wysiłków nad wykonaniem i przekrocze­
niem planów produkcyjnych.

N a zakończenie przemówił do zebra­
nych przedstawicieli delegacji radzieckich 
związków zawodowych Wasyli Carew, 
przekazując braterskie pozdrowienia od 
radzieckich metalowców i pracowników 

- zakładów budowy maszyn. Mówca stwier 
dził, że lud radziecki ze szczerym zado 
wołaniem obserwuje duże postępy w eko 
nomicznym. i kulturalnym rozwoju pań 
stwa polskiego.

Wasyli Carew podzielił się następnie 
X  zebranymi wiadomościami o osiągnię­
ciach narodu radzieckiego w odbudowie 
i w rozwoju gospodarki narodowej. Mów 
ca stwierdził, że plan pierwszych 3 lat 
powojennej stalinowskiej pięciolatki zo­
stał znacznie przekroczony, co wzmocniło 
sytuację ekonomiczną i podwyższyło sto 
pę życiową robotnika radzieckiego.

Po przemówieniu W . Carewa zebrani 
uchwalili wysianie depeszy do Generalissi 
musa Stalina z pozdrowieniami i słowami 
wdzięczności za braterską pomoc w naj 
cięższym okresie historii narodu pol­
skiego.

32 jub ilatów  
Teatru  Polskiego

W  sobotę dn. 26 bm. odby ł się w  
Państwowym. Teatrze P o lsk im  obchód 
jub ileuszu  d ługo le tn ie j p racy 32 p ra ­
cow n ików  technicznych Teatru P o l­
skiego, zorganizowany pod p ro tekto ­
ra tem  m in is tra  k u ltu ry  i  sztuk i S. Dy 
bcwskiego i  w icem in is tra  W. Sokor­
skiego.

Jubilatami, wśród k tó rych  jeden ma 
za Sobą 55 la t, in n i zaś od 25 do 50 
la t p racy w  teatrach są: A . A ndrze jew  
sk i, J. Banach, K . B ekier, S. B rzo­
zowski, S. Chajecki, J. Chyb, J. C i­
chocki, L . C yw iński, B. D an iłow sk i,
J. Derlaozyński. B. F, Dobrzyński, W. 
Dudzińska, Z. F ija łkow ska , Z. G ie r­
kowski, J- Grzegory, M, Kalinowska, 
W. K a linow ska , S “ K lim czak, Z. K lu - 
ge W. K ow a lew sk i K . K ozłow ski, K . 
Kozłowska, L . K rup sk i, T  M aliszew- 
sk i, S. M ajew sk i, W. M a^srko, K . Mę 
kąlskii, F. P iechocki, S. Romańczuk,
S, Jaworska, N. S tępniewski, J, W il­
czyński, S. W ojtanow icz.

Uroczystość odbyła się P° przed­
s taw ien iu  p re m ie ro w y m  sztuk i G or­
k iego  „W rogow ie “ .

Po przem ów ień Łach dyr. Szyfmana, 
w icom in . Sokorskiego i  p rzedstaw i­
c ie li św iata artystycznego wręczono 
ju b ila to m  różne upom ink i, k w ia ty  o- 
la z  honorowe odznaki Zw. A rt. i  I*ra
cew n ików  Teatralno-W idow iskow ych.

C a łkow ity  w p iy w  kasowy z przed­
staw ien ia  w  d n iu  jub ileuszu  przezna­
czono na d a r jub ileuszow y.

&3>mS O M S to W C H
m t

M łto D Y -

Klima i przy udziale pianistki Very Rep­
ico vej.

Program zawierał Wielką Symfonię 
D-mołl op. 70 Antoniego Dvorzaka, kon­
cert fortepianowy F-moli Chopina i  u- 
werturę Zdenika Fibicha „Noc na Karl- 
steinie“ . Jeśli nasi goście włączyli do 
swegb programu dzieło Chopina, uczynili 
to w związku z jubileuszowymi uroczy­
stościami chopinowskimi, któreśmy właś­
nie w Polsce rozpoczęli i za ten akt kur­
tuazji — serdecznie dziękujemy. '

Orkiestra symfoniczna radia praskie­
go powstała w 1926 r. i pierwszym jej 
kapelmistrzem był Otakar Jeremías. Ze­
spół liczy około 100 osób, a więc odpo­
wiada normie właściwego składu wielkiej 
orkiestry symfonicznej. Jakościowo jest to 
orkiestra postawiona na bardzo wysokim 
poziomie. Prawidłowo rozbudowany kwin­
tet smyczkowy posiada ton ciągły, jedno­
lity  i wykształcony. Instrumenty dęte 
brzmią z, absolutną czystością, gra ich 
jest wyrównana, temperatura brzmień zu­
pełnie zrównoważona. Żałować najeży, że 
zla akustyka naszej „fiłharmonicznej (sce­
ny“  uniemożliwiała właściwe promienio­
wanie piękna tego brzmienia. Podziwiać 
trzśba, że stosunkowo młody w ek tej 
orkiestry, pozwala jej już współzawodni­
czyć, z tak wydoskonaloną pod względem 
tradycji wykonawczej orkiestrą, jak Cze­
ska Filharmonia.

Obecnym szefem zespołu jest Karel 
Ancerl. Dyrygujący na koncercie Alois 
Klima jest pełnym temperamentu, rutyno­
wanym kapelmistrzem i  —  o ile wiemy— 
sam gra na wszystkich z wyjątkiem fa­
gotu) instrumentach. Dyryguje z dużą 
energią, przekonywującym i szerokim ge­
stem „rozgrywa" orkiestrę.

Zarówno uwertura Fiibicha, jak i pełna 
spontanicznej, szczerej melodyki i radoś­
ci życia, symfonia Dvorzaka, miały za­
pewne zachowaną zupełnie autentycz­
ność interpretacji.

Koncert Chopina mógł natomiast pod 
tym względem nasunąć pewne wątpliwoś­
ci. Repkova, pianistka bardzo poważna 
i wysoce kulturalna, uczennica wielkiego 
Hoffmeistra, wzniosła bardzo przemyśla­
ną, ale nieco inną, niż u nas interpreta­
cję. Pastelowość brzmienia i zwężenie 
granic dynamiki, wydało się nam osobiś­
cie, niezwykle wnikliwym wczuciem siię 
w brzmienie „chopinowskiego fortepianu“ . 
Dziwiły nas za to pewne rallentanda oraz 
różnice w tempach pomiędzy odegranym 
w całości wstępem orkiestrowym i częś­
cią solową Maestosa. Różnice interpre­
tacyjne dotyczyły również i strony czy­
sto orkiestrowej. Tremolando w czasie 
fortepianowego recitativa w Larghetto 
było niezwykłe dyskretne i bez stosowa­
nego u nas crescendo; rytmika mazurko­
wa -w Allegro nie miała w- smyczkach 
przyjętego u nas eon legno. Są to dro­
biazgi, które jednak przedstawiły nam 
bardzo interesującą odmienność, ale też 
i wartościową pomysłowość interpretacji.

Ogólnie biorąc, koncert naszych gości 
wywarł bardzo poważne i bardzo dla nas 
pod każdym względem cenne wrażenie.

M . B O R ZĘ C K I

Si. Marusarz i Lenemajer (CSR) zujjjciężają
oj k o n k u rs ie  otwartym sko ków

Red. M. Wierzbowski telefonuje z Zakopanego

Z A K O P A N E , 27.2. — K onkurs  skoków  o tw a rty  seniorów i  ju n io ró w  w y 
wotaJ o lb rzym ie  zainteresowanie gromadząc n a trybunach i  m iejscach sto­
jących stad ionu P /tfł- ¡pod K ro k w ią  ponad 1« tys. w idzów . W  loży bono 
row e j zasiedli p rem ier C yrank iew icz z ż„ną, m in. Rusinek i  w ice m in . O bro­

ny Narodowej gen. Spychalski.
Psi kas „Saawifządowca“ 

czy zasłużone zwycięstwo?
..P s ikus  S a m o rzą d o w ca " o to  t y tu ł  

a r t y k u łu  je dn ego  z p is m  spo rtow ych , 
w  zw iązku , z ru m  o w y  m  i- M is tr z o s tw a ­
m i L e k k o a t le ty c z n y m i P o ls k i.  Ozy o y ł 
to  ty lk o  „p s ik u s "  czy  też w y p ra c o w a ­
ne z w y c ię s tw o , do k tó re g o  w io d ła  
¿Długa i  m o zo ln a  droga., w y ja ś n i norm 
k i lk a  s ió w , p o św ię co n ych  M s to r i i  p o ­
w o je n n e g o  s p o rtu  le k k o a tle ty c z n e g o  w  
W a rsza w ie . Z a p o zn a ją  one ró w n o c z e ­
śn ie  w a rsza w sk ie g o  k ib ic a , z  s y tu a c ją  
ja k a  p a n u je  obecnie w  obozie  s to łe cz ­
n e j lekikooC iletyki.

W arszaw a , k tó ra  p rzed  k i lk u n a s tu  
la ty  b y k i po tęgą  w  te j d z ie d z in ie  s p o r­
tu  -— n a  s k u te k  k a ta k liz m u  w o je n n e ­
go s t ra c i ła  w ie le  ■ na sac, n ie m n ie j je d ­
n a k  z a w o d n icy  s to łe c z n i m a ją  a m b i­
c ję  i  s ta ra ją  s ię p o d trz y m a ć  tra d y c ję  
sw ych  s ta rszych  ko łeg ó ic . C hoć ib 
c ię ż k ic h  w a ru n k a c h  su. o .,m a  <;u. 
z a w o d n ik ó w  z a b ra ła  s ię  w  p ie rw s z y m  
p o w o je n n y m  ro k u  do p ra c y . p o c z ą łic o -  
w o szło to  o-pornie. D uże  od le g ło śc i 
dz ie lące  s ta d io n  W . P :  — je d y n e  m ie j­
sce na  k tó r y m  m o żna  b y ło  tre n o w a ć  
— od  m ie jsca  z a m ie s z k a n ia  z a w o d n i­
k ó w , b ra k  o d p o w ie d n ie g o  s p r .ię m , 
k tó r y  zo s ta ł zn iszczo n y  w  cza d u  w o j­
n y , w szys tko  to n ie  o d s tra szy ło  za p a ­
leńcó w  „k ró lo w e j s p o r tu " . titauA on za­
czą ł s ię  zap e łn iać , ¿‘o k a z a li s ię  s ta rz y ,  
k tó rz y  p o w ró c il i z tu ła c z k i w o je n n e j. 
Z aczę ła  s ię  p ra ca  n a d  o d budo w ą  ż, , i: i 
spo rto w e g o  s to lic y . P o w s ta je  k lu b  
„S y re n a " , g ru p u ją c y  w  s w y c h  b a r y ,  en 
n ie m a l w s z y s tk ic h  z a w o d n ik ó w  a k ie ­
ro w n ic tw o  o b e jm u je  d y r . K r y s k i .  
P ie rw sze  m is trz o s tw o  O k rę g u  zd o b y ­
w a  „S y re n a " w  19J,8 r .  W  ty m  sa m ym  
ro k u  s y re n k w y  w y je ż d ż a ją  n a  m i­
s trz o s tw a  P o ls k i do K ra n o w a  z a jm u ­
ją c  ta m  trze c ie  m ie jsce  w  k la s y f ik a c j i  
o g ó lne j. W  r o k  p ó źn ie j „S y re n a - jo d y

Z ostatniej ch w il i

h y  k lu b  re p re z e n tu ją c y  o k rę g  w a r -  _ rekordem  skoczni w  konkursie  z u-

Z A K O P A N E , 27.2. — Z ryw a  się s il­
ny ha ln iak  i  n ic  w iadom o co będzie 
z dalszym ciągiem  zawodów o „P u ­
char T a tr “ , Dziś k ilk a k ro tn ie  b5’ia 
przerywana kom unikac ja  z Kaspro­
wym .

__  O fic ja lnego oświadczenia co do cd-
Jak zw ykle w  zawodach sportowych w o łan ia  ju trze jsze j kon ku re nc ji — 

wszelkie obliczenia papierow e i  prze i biegu zjazdowego seniorów, kob ie t i  
w idyw a n ia  n ie  sp raw dz iły  się. Na o- ju n io ró w  —- dotychczas n ie  ma. 
gól liczono się z dość ła tw y m  zw ycię­
stwem naszych skoczków, k tó rym  je ­
dyn ie m ogli zagrozić: F in  M a t t i ia i 
Czesi Eemza, Stclba czy Siątek lu b  
Thomas. Oczywiście na jw iększe za in ­
teresowanie wzbudzał s ta rt naszych 
czołowy |'.ł na rc ia rzy  ze St. M arusa­
rzem, Kulą, W ieczorkiem  i  Andrze 
jem  Marusarzem na czele. Danie l 
K rzep tow ski ja k  ju ż  podawaliśm y, po 
p ią tkow e j ko n tuz ji n ie  m ógł stanąć 
sta skoczni.

K onkus składa ł się z dwóch serii 
d? oko w  oddawanych ze skróconego 
rozbiegu. B ra ło  w  n im  udzia ł 36 za­
wodników , z czego ukończyło kon ku ­
rencję 31: 18 Polaków, 5 Czechów, 4 
Węgrów, 2 F inów , l  Rum un i  1 B u ł­
gar. Zawody odbyły  się w  bardzo cięż 
k ic h  warunkach, gdyż śnieg na skocz­
ni, szczególnie na do lnej części zesko 
ku  b y ł m ię k k i przez co p raw ie  wszy- 
s k ie  d ług ie  skoki kończyły się upad 
kłem .

Pierwsza ko le jka  odbyła się w  lep 
szych warunkach atmosferycznych 
(nie było tok silnego w ia tru ), to też 
w idz ie liśm y  dużo ładnych stylowo 
skoków. St. M arusarz nie zaw iódł po 
kJadanych w  n im  nadziei i  w  ładnym  
sty lu  zdobył prowadzenie na jd łuż­
szym skokiem  dn ia —  33,5 m (nota 
119), k tó ry  jest jednocześnie nowym

Skład bokserów  
na drugi mecz 

z W ęgram i
N atychm iast po zakończeniu spot 

kan ia bokserskiego Polska —  We 
gry, kpt. PZB  Derda wyznaczył 
skład reprezentacji, k tó ra  zm ierzy 
się z ósemką węgierską 1 m arca w  
Gdańsku. W alczyć będą: Kasper- 
czak, C za jkow ski, K ruża , Waluga, 
Chychła, Nowara, Szym ura 1 Ja- 
skula.

Bokserzy polscy rem isują z W ęgram i
Sukces Matlocha — porażka Kolczyńskiego

W RO CŁAW , 27.2. — Wobec ponad 15 tys. w idżów  odbyło się w  n iedzie­
lę w  H a li Ludow ej m iędzypaństw ow e spotkanie p ięśc iarsk ie  W ęgry — 
A a ls lta — zakończone w y n ik ie m  le m i.w w ym  8:8, Po odegraniu hym nów  
obu k ra jó w  i  przem ów ieniach pow i.a  nych, stanęły naprzeciwko siebie d ru ­
żyny w  następujących składach (od muszej do c iężk ie j):

W ĘGRY: Bednai, H or w adi, Bogacs, 
Buda;, Zahorsky M arton, Kapoesti i  
Bene I I I .Piłkarze stolicy 

na boiskach

sz a w s k i w  m is trz o s tw a c h , k tó re  od by 
w a ją  s ię  w  tya rszo .w ie  z d o b y w a  w ic e ­
m is trz o s tw o . C o ra z  b a rd z ie j w id o c z ­
n y m  s ię  s ta je , że sto tosa k o n s e k w e n ­
tn ie  i  p la n o w o  dą ży  do p rzo d u ją ce g o  
m ie js c a  w  le k k o a tle ty c e  p o ls k ie j.

P ra c a  s ta je  s ię  co ra z  b a rd z ie j in te n ­
syw n a . W y n ik i  n ie  d a ją  d łu g o  n a  s er­
b ie  czekać. J u ż  w  n a s tę p n y m  ro k u  
191f8 s y rc n ia c y  n a  g łó w n y c h  m is trz o ­
s tw a c h  w  P o z n a n iu  z d o b y w a ją  za ­
s z c z y tn y  ’y t iU  d ru żyn o w e g o  M is tr z a  
P o ls k i.

N ie  od  rze czy  będzie s tw ie rd z e n ie  
fa k tu ,  że jeszcze do ro k u  19J/S „S y re ­
n a " b y ła  je d y n y m  k lu b e m  s to lic y , p o ­
s ia d a ją c y m  s e kc ję  le k k o a tle ty c z n ą . 
D o p ie ro  czo łow a  p o z y c ja  tego k lu b u  
w  P o lsce , z d o p in g o w a ła  pozosta łe  k lu ­
by do u tw o rz e n ia  p o d o b n ijch  s e k c ji i  
w zm o żo n e j p ra c y  nad n im i.  „S p ó łd z ie l­
cy “ , ,¿Legia“ , ¡¿Po lon ia" o to  k lu b y  k tó ­
re  p o s ia d a ją  obecn ie  se kc je  le k k o a t le ­
tyczne  — i  za czyn a  s ię  p o w o li z a ry s o ­
w y w a ć  r y w a liz a c ja  m ię d z y  tyna- zeispo 
hm tti a  „S y re n ą “ . W id a ć , że lekkoatle­
tyka s to łe czn a  p o w o li w k ra c z a  n a  w ła ­
ś c iw ą  d ro g ę  ro z w o ju . N a  Z im o w y c h  
M is trz o s tw a c h  P o ls k i zespó ł „S a m o rzą  
d o w n a " (d a w n a  „S y re n a " ) ,  choć s k ro  
m n y  lic zb o w o , z d o ła ł w y w a lc z y ć  po 
n.oumie t y t u ł  d ru ż y n o w e g o  m is trz a  
P o ls k i.  Ł a tw e  to  n ie  by ło , konku re -n -

samorządowcy wys­
il ty m  
tą p i l i bez G ie ru t ty

Na nółce z książkami
P. MERIMEE —  „CAR M EN“ . No­

wele. Przekład i wstęp T. Boya Żeleń­
skiego, str. 290, cena zl 450.

Arcydzieła nowelistyki francuskiej, 
łączące barwną tematykę romantyczną 
z klasycznym opanowaniem, środków wy 
razu. Dzięki operze „Carmen“  Bizeta 
opowiadanie tytułowe należy do najpopu 
łacniejszych utworów literatury świato­
wej.

J. M O R TO N  —  „SPOW IEDŹ“ . 
Okładka S. Bernacińskiego. Str. 156 ce­
na zł 250.

Powieść o życiu chłopa polskiego w 
okresie międzywojennym, o jego nędzy, 
walce o byt i prawo do wykształcenia.

E. ORZESZKOWA — „N IZ IN Y ". 
Powieść. Str. 184, cena zl 225.

Wśród utworów Orzeszkowej „N iz i­
ny" dają najbardziej jaskrawy obraz 
krzywdy chłopskiej, malujący me tylko 
wieś, lecz także jej wyzyskiwaczy po- 
kątnych doradców sądowych i funkcjo- 
nariuszów folwarcznych.

L. PANTELEJiEW i J. STOLNIK -
-..S ŁO W O  HO NO RU“ . Opowiadania. 

Tłum. z rosyjskiego H. Bobińskiej Sp. 
Wyd. „Książka“ . Str. 80, cena zi 120.

Kilka opowiadań, których bohaterami 
są przeważnie dzieci. Akcja przebiega w 
okresie wojny w Związku Radzieckim, 
kiedy glos obowiązku, chęć służenia 
Ojczyźnie i należyta obywatelska posta 
wa była udziałem całego społeczeństwa. 
Dzieci ze swej strony dzielnie sekundo 
wały dorosłym. Autorzy w słowaoh  ̂pel 
nych prostoty i w sposób wzruszający 
opisują to w swojej książce.

„Dlaczego Dzo
«cieki z Ameryki“?

w  4- ty m  n um erze

„Świata M ł o d y c h

Tygodnik

ZA 10 Zl.

i
do

do tych cza s  n ie za w o d n e g o  d o s ta w cy  
w ię k s z e j i lo ś c i p u n k tó w  o ra z  bez sw e­
go w y c h o w a n k a , obecn ie  „d e z e rte ra "  
S ia tk ie rw icza , k tó r y  p rzeszed ł do , jśp ó i 
d z ie lcó w “ .

T a k  s ię  z ło ży ło , że k o n k u re n c je  w  
k tó r y c h  b r a l i  u d z ia ł w a rs z a w ia c y  n a ­
le ż a ły  do n a jc ie k a w s z y c h  i  a t r a k c y j­
n ych . I  tale w  s k o k u  o tyczce  w e te ­
ra n  M o ro ń c z y k  u d o w o d n ił,  że nie­
p rę d k o  d a  s ię  zd ys ta n so w a ć . W  p ię k ­
n y m  s ty lu  i  d o s k o n a łe j k o n d y c j i  p rze ­
szed ł 370 podczas g d y  d r u g i re p re z e n ­
ta c y jn y  tycz ,ka rz  M a łe c k i I  z tru d e m  
u z y s k a ł 350. W  b ieg u  n a  800 m . z w y ­
c ię s tw o  o d n ió s ł z u p e łn ie  le k k o  S ta t-  
ki-ew icz. Z a w o d n ik  ten  je s t  w  z u p e ł­
n o śc i p re d e s ty n o w a n y  do o s ią g n ię c ia  
w  b ieżą cym  sezonie 1:55, je ż e li oczy­
w iśc ie  p o p ra c u je  nad. s ty le m  i  le k k o ś ­
c ią  k ro k u . S k o k  w z w y ż  ró w n ie ż  do ­
s ta rc z y ł p u b lic z n o ś c i dużo e m o c ji i  po 
z a c ię te j w a lce  p rz y n ió s ł zw y c ię s tw o  
Z w o liń s k ie m u  fS a m o rzą d o w ie c )  d z ic ik i 
lepsze j tech n ice . N a jb a rd z ie j e m o c jo ­
n u ją c ą  k o n k u re n c ją  b y ł b ieg  s z ta fe ­
to w y  4 x  800 m . T u ta j  z a c ię ty  b ó j s to ­
c z y li sa m o rz ą d o w c y  z  p o zn a ń ską  ' W a r ­
tą. N a  p ie rw s z e j z m ia n ie  do skona le  
p o b ie g ł C z a jk o w s k i s ta c z a ją c  ró w n ą  
w a lk ę  z  B a r te c k im  ( ( t r z e c i w  fin a le  
800 m .J, n a  d r u g ie j z m ia n ie  K u ra ś  w y ­
p ra c o w a ł du żą  p rze w a g ę  nad  p rz e c i­
w n ik ie m  a w  o s ta tn ie j M iro w s k i p rz y ­
p ie czę to w a ł z w y c ię s tw o  S a m o rzą d o w ­
ca. S ta ry b ra t  z  G w a rd ii  z a ją ł trze c ie  
m ie jsce  w  t ró js k o k u  a  M ile w s k i z  Le - 
g-i>i d ru g ie  w  s k o k u  w  d a l. R e a su m u ­
ją c  -r~ w y s tę p  w a rsza nom ków  w  P o ­
z n a n iu  u w a ża ć  n a le ż y  za  u d a n y , a b i­
lans  ja k  w id a ć  je s t  d o d a tn i.  '

O becnie  p rze d  z a w o d n ik a m i w a r - 
sz a w d k m n  s to i c ię żk ie  za d a n ie  i  je ­
dnocześn ie  p ię k n y  ce l do s p e tn ie n i^ L -  
u trz y m a m ic  p r y m a tu  w  le k k o a tle ty c e  
k ra jo w e j. ' A b y  ce l ten  o s ią g n ą ć , a b y  * 
p o w tó rz y ć  zesz ło roczne  s u k c e s y . trze -  
bu s ta le  i  s y &t^ iu u t ifc zyi%q p ruoow uó . 
W ie rz y m y  m ocno , że w a rs z a w ia c y  do­
łożą w s z e lk ic h  s ta ra ń , a b y  n ie  za,wieść 
p o k ła d a n ifc h  w  n ic h  n a d z ie i.

K A Z IM IE R Z  K U C H A R S K I.

O iarlie
I C l S S s p l i f f i , ,

O s ta tn i o jc ie c  czu ło śc i ś w ia ta , Jest 
z n ie s ła w io n y , a p is a rz e  (H o w a rd  
Fast i  in n i) ,  u c z e n i i  a r ty ś c i tw o ­
jeg o  ¡k ra ju  m uszą  p o z w o lić , h y  ich  
sądzono za m y ś li »»n ieam erykań- 

, s k ie “

| PEZiEiD TRYBUNAŁEM KUlPICÓW, '
Z B O G A iC O N Y C H  D Z I Ę K I  W O J N U E . ' 
W szystk ie  o c z y  aa z ie m i są w pa- 

* t rz o n *  w  o w e  s ą d y  h a ń b y  i  zem - 
f s ty . To  s p ra w ie d liw o ś ć  o ik rw a w io - 
§ n y c h  B a b b itó w , p an ó w  n ie  w o ln i-  
j k ó w , z a b ó jc ó w  L in c o ln a , p o w s ta je  

n o w a  In k w iz y c ja "

(F ra g m e n t p o e m a tu  z n a k o m ite g o  
p o e ty  a m e ry k a ń s k ie g o  P a b lo  N e ru ­
d y  „N ie c h  s ię  z b u d z i D rw a l" . . Ca­
łość w  s ty c z n io w y m  (i;) zeszycie  
m ie s ię c z n ik a  l ite ra c k o  - k r y ty c z -  

1 nego „T w ó rc z o ś ć " ) .  k  .901-0

alcnego rozbiegu. D aw ny reko rd  w y 
nos ił 81,5 m. i  należał do Norwega 
B irg e r Rujtda. Za M arusarzem  up la­
sow ali się po pierwsze j kolejce: F in  
M a ttiia  74. (107,5), K u la  69 (100,5), Gą 
sfenica-C iap tak 69 (100), Lenem ajer 
(CSE) 66,5 (085), S ipek (CSR) 71,5 
(97,5) i  Szubej- 68 (97).

W drug ie j kolejce, m im o gorszych 
w arunków  (coraz s iln ie jszy w ia tr), 
wszyscy zawodnicy poszli na w y d łu ­
żanie w yn iku , rezu lta tem  czego by ło  
dużo skoków ponad 70 m, k tó rych  
większość kończyła się jednak upad­
kiem. N ie  u ti,tk n ę li tego nawet n a j­
lepsi uczestnicy konkursu —  St. Ma­
rusarz skacząc 85 m. z upadkiem  i 
M a ttiia  padając po bardzo ładnym  
M o w o  skoku 77,5 m. N a jle p ie j uda­
ne skok i w  I i - e j  se rii m ie li Lenem a­
je r (CSR) 75 m., K u la  73 5 m., Kozak 
7 m., Szuber 71,5 r  i  Szeliga 71,5 m. 
W arto tu ta j przypom nieć © 30-cio m e­
trow ym  skoku młodego Ślązaka Wę- 
grzynkiić-wicza, k tó ry , n iestety, zakoń­
czył się upadkiem .

K la sy fikac ja  fcw ikursu seniorów:
1. Lenem ajer (CSR) —  66,5 i  75 m. 

i  St. M arusarz —  83,5 i  85 ni. (nota 
wspólna 209 pkt.); 2. K u la  — , 69 i 
73,5 (n. 208,5); 3. Gąsienica C iaptak—

W niedzie lę odbyły  się w  Warsza­
wie cztery spotkania p iłka rsk ie  o p u ­
char w iosenny W OZPN. G ward ia 
w yg ia ła  z M arym ontem  6:1 (0:0), d ru  
go ligowa Bzura zdeklasowała Dąb z 
Jelonek 9:0 (2:0), Ruch Piaseczno w y ­
gra ł ze Skrą 31  (2:0) i  Samorządowiec 
zwyciężył p iłka rzy  Jedności z P ia ­
seczna 1:0 (1:0).

P ó łfin a ły  rozgryw ek o puchar odbę 
dą się 6 m arca pomiędzy Samorządów 
eem i  Ruchem oraz Bzurą i  G ward ią . 
Spo kan ie  fina łow e rozegrane zosta­
nie 13 marca.

L igow a Polonia osłabiona b rak iem  
Borucza, Pruskiego, Św iciarza i  Jaź- 
n ickiego w yg ra ła  w  spotkaniu tow a­
rzyskim  z Ż yra rdow ianką  7:1 (3:1), 
uzyskując b ra m k i ze strzałów Śzuła- 
rza 3, Ochmańskiego i  G ierw atow sk ie 
go po 2.

Spotkania piłkarskie  
drużyn ligomych

G A R B A R N IA  — L E G IA  3:1 (2:0)
Mimo błotnistego terenu i ciężkich wa 

t.nków atmosferycznych, spotkanie war 
szawskiej Legii z Garbarnią, które odby 
lo się w Krakowie, stało na dobrym po 
ziarnie technicznym. Legia grająca bez 
Szczurka, Oprycha i Waśki była lepsza 
w polu, ale zawodziła pod bramką. Naj 
lepiej w Legii wypadli Skromny, Milczą 
■nowSki i Mordarśki, w drużynie gospo­
darzy Zatorski strzelec dwóch bramek, 
trzeci punkt dla Garbarni zdobył Kali 
oiński. Honorową bramkę dla drużyny 
warszawskiej zdobył nowy nabytek W il­
czyński.

Ł K S  —  PTC 4:1 (1:0)
ŁKS zwyciężył bez trudu piłkarzy pa­

bianickich, grając bez Barana i Hogen- 
dorfa. Najlepiej w zespole ligowców wy
padł Patłcolo i obrońca Włodarczyk. 
Bramki dla ŁKS zdobyli: Łącz, 2, Jane^ 

69 i  74,5 (n. 204); 4. Szaber —  68 i  czek i Warchałski po 1. Dla PTC W a-
,5 (n. 197); 5. Szeliga —  69 i  71,5

(n. 195,5); 6. Remza (CSR) — 72,5 i
73 (n. 193); 7. K a rp ie l —  63,5 i 66,5 i  
M a tt iia  (F in ) (nota wspólna 188,5); 8. 
Maras»»® A nd rze j — 64 i  66 (a. 188); 
0. Broda —  65,5 i  66,5 <n. 184) i  10. 
Dziedzic — 63,5 i  64,5 (n. 182,5).

Okazało się, że Śt. M arusarz pic,pet 
n i i  taktycznie duży błąd, gdyż w ie ­
dząc o tym , że w  konkurs ie  prow adzi 
Lenem ajer z notą 209 p k t , m ógł ska­
kać ^nie na długość a na, s ty l (w ysta r­
czyło ok. 70 m.), ale ja k  sam —  m ó­
w i ł  m ia ł tak ie  s ilne w yb ic ie , że n ie  
m ógł ju ż  zahamować, choć w iedz ia ł 
o niebezpieczeństwie upadku na. d łuż 
szej odległości.

W konkurs ie  skoków ju n io ró w  b ra ­
ło udzia ł 10 zawodników. W ygra ł je ­
dyny Czech Rieger, k tó ry  ładnym i 
stylow o skokami, zapew nił sobie zde­
cydowane zwycięstwo. M am y wraże­
n ie , że Czechosłowacja zyska w  n im  
n ied ługo doskonałego reprezentanta.

W y n ik i konkursu ju n io ró w :
1. R ieger (CSR) —  60 i  57 (n. 206,5); 

2, W aw rytko  — 53 i  54,5 (n. 189); 3.
D anie l A nd rze j —  48 i 51 (n. 165); 4. 
Ż a ryok i — 63 i  56,5 (n. 163); 5. m is trz  
Polski ju n io ró w  K ow a lsk i — 53,5 i 
56,5 <n. 161).

*

Sportowcy w szystkich państw  b io ­
rących udz ia ł w  „Pucharze T a tr“  w y 
sła li depeszę z pozdrow ien iam i do 
sportowców radzieckich.

Ze-spdl czeski z łożył w  niedzie lę  — 
rocznicę dn i lu tow ych  w  CSR — w ie ­
niec na pom niku  wdzięczności żo łn ie­
rzy radzieckich w  Zakopanem.

gner.

W A R T A  _  A D M IR A  15:0 (7:0)
Rozegrane w Poznaniu drugie w tym 

sezonie spotkanie piłkarskie między W ar 
tą i Admłrą zakończyło się dwucyfrową 
porażką drużyny A-klasowej, Warta gra 
la w pełnym składzie. Bramki strzelili: 
Gendera 6, Kaźmierczak i Kaczmarek po 
3. Opitz 2 i Smólski 1.

Z Z K  T O Z N A N  — L U B A  9:1 (2:0)
Rozegrane vr Poznaniu spotkanie p ił­

karskie między ligowym Z Z K  a A -kla 
sową Lubą z Lubonia zakończyło się wy 
soki-m zwycięstwem Z Z K  9:1 (2:1).
Bramki dla zwycięzców uzyskali Gogołew 
ski 4, Anioła 2, Koltuniak, Tarka i Bia­
łas po 1. Dla Luby honorową bramkę 
strzelił z karnego Deska.

ŁE C H IA  —  C H O JN IC ZA N K A  
11:2 (4:2)

Beniaminek ligi Lechia pokonała w 
Gdańsku Chojniczankę 11:2 (4:0), uzy­
skując bramki zc strzałów Kupcewicza 4, 
Goździka i Rogocza po 2, oraz Kokota, 
Skro Wrońskiego i Adamczyka po 1.

P O LS K A : L ied tke , Grzyw>ocz, M a­
iło, ch, K u d ła c ili,  Chychla, Kolczyński, 
Szym ura i  K lim e c k i, Sensacją spotka­
n ia  by ło  zwycięstwo M atlocha nad 
m istrzem  Europy w  wadze p ió rko w e j 
Bogacsem.

W  wadze muszej L ie tdke  u leg ł na 
p u nk ty  iepszsmu techniczn ie  Bed- 
na iow i; w  koguciej Grzywocz w yg ra ł 
przez d y skw a lifika c ję  Horwatha, k tó  
ry  w a lczy ł bardzo nieczysto, za oo o- 
trzym a ł 3 upom nienia.

N a jp iękn ie jszą  w a lkę dn ia stoczyli 
M atloch i  Bogacs w  wadze p ió rkow e j. 
M is trz  E u ro py  Bcgacs nie  docenił 
p rzec iw n ika , k tó ry  w span ia łym i se­
r ia m i ciosów z doskoków i  pó ł-dystan 
su w yp un k to w a ł Węgra.

W le k k ie j K u d la c ik  (z „P o lo n ii 
ś w id n ic k ie j“ ), walczący zam iast Ro­
daka, przegra ł z  Budaiem . Decyzja 
sędziów spo ikała się z d ług o trw a łym i 
pro testam i w id o w n i.

Ładną w a lkę  w  wadze półśrednie j 
stoczyli Chychła i  Zahorsky, pokazu­
jąc boks w ysok ie j klasy. W ęgier jest 
doskonałym  techn ik iem , a ponad to 
przewagę nad Chychią daw a ły mu 
dłuższe ręce. M im o  to Polak odniósł 
nad n im  zwycięstwo, dz ięk i dobrej 
taktyce i  celnym  seriom  ciosów obu 
rąk.

Ostatnie trz y  spotkania sta ły  na du­
żo nizszyrn poziom ie n i j  poprzednie 
i  przypom ina ły  raczej zapasy, niż 
boks.

W wadze średnie j K o lczyńsk i u legł 
zdecydowanie na p u n k ty  M artonow i. 

[k tó rem u  w idow n ia  zgotowała owację, 
W walce n iedzie lne j K o lczyńsk i był 
zupełnie bez fo rm y.

W  pó łc iężk ie j Szym ura z trudem  
w yw a lczy ł zw ycięstw o nad bardzo 
tw ardym  Kapoestitm. K ilk a k ro tn a  in ­
terw encja a rb itra  n ie  pozw o liła  Szy­
m urze już  w  d ru g ie j rundz ie  znokau­
tować Węgra, W trzec ie j .rundzie obaj 
zawodnicy „p ły w a ją “ .

W o s ta tn ie j walce dn ia K lim e c k i 
przegra ł na pu n k ty  z Bern: I I I .  W trze 
c ie j rundzie  K lim e c k i b y ł b lis k i no- 
kau iu , od którego u ra tow a ł go gong.

W r in g u  sędziowali na zmianę: Be­
la M issig (W ęgry) i  L isow sk i (Pol­
ska), n a pk t.: Velecky (CSR), Geza 
M agyar (W ęgry) i  P le w ic k i (Polska). 
O rganizacja zawodów naogół ^ p ra w ­
na. \

RZECZPO SPO LITA
A O K E S Y l

A d m in is tra c ja , W a i wa u lica  na- 
szyńskieao 12 te le fon  810-26 B iu rc  
Ogłoszeń; DaszynsKiego 16. tel. 857 98 
88-708. O ddzia lv  w k r : iu ;  S l a s k :  
— K a tow ice , 3 M ała 12, te l. 30B-71 — 
W rocław . K ru p n icza  i3. teł. 68 — Lodź 
P io trko w ska  96. Reda.kc.1a 261-58. 
A d m in is tra c ja  te ł 123-33, — W y ­
b r z e ż e ;  G dyn ia , M ś c i*  da 9. tel. 
222-07. — Sopot, Fl A rm ii Czerwonej 
34. tel. 513-67. — Szczecin PI Hołdu 
P ruskieao  8. -  B y d g o s z c z .  M. Fo­
cha 6. K r a k ó w  W ielopole L
tel. 545-60. -  L u b l i n  3 Mała 1. teL 
■->5-88. — P o z n a ń  ul. Focha 16. 

tel. 69-72.
-------------- ---------- -----------------------------  I

Zm iana Daztujj 
w ładz p iłkarzy ręcznych

G łów ny Urząd' K u ltu ry  F izycznej za 
tw ie rd z ił z dniem  5,2,49 uchwałę za­
rządu PZPR, zm ienia jąc dotychczaso­
wą nazwę Polskiego Z w iązku  P iłk i 
Ręcznej na Polski Zw iązek Koszyków  
k i, S ia tkó w k i i Szczypiorniaka (skrót 
PZKSS).

Ogłoszenia DROBNE
H A N D LO W E

% -Y O O b N IK
WfcOt&lBŹY
» k a p e m ic k jb /

j o o p r f t f i  w

2 .

os©Ss©w ^ K n «8. F .
M iodzie  z k o łe m  za pa so w ym  I k o m p le tn y m  o g u m ie n ie m ,

o sob o w y A D L E R  - D Y P LO M A .T  n a  chodz ie  bez o g u m ie n ia  1 
s a m o c h o S  o sob o w y K .  cl. F , bez kół i  o g u m ie n ia  sprzeda P. N . Z . O kręg  
1 n h u ? k i IV p o z n a n iu  w  d rodze  u s tn e g o  p rz e ta rg u  w  d n iu  11 m a rc a  19,19 
o ¿ « te in ie  10.30 w  Parku s a m o c h o d o w y m  p rz y  u lic y  J e ż y c k ie j n r .  » ,  
o do p rz e ta rg u  z łożą  10%  ceny w y w o ła w c z e j, k tó ra
bodzie podana przy rozpoczęciu przetargu.

Samochody obejrzeć można w  dniach od J do 11 marca hr. w  go- 
od 10 do 12, na miejscu garażowania. K,r 2*2-1

O brab ia rk i, narzędzia poleca ze Skła 
du „O gn iw o “  Warszawa, M arszałków 
ska 17. K r .  261-0

S iln ik i e lektryczne w  dużym  w ybo­
rze poleca ze sk ładu „O gn iw o “  W ar­
szawa, M arszałkowska 17. K r. 269-0

U N IE W A Ż N IE N IA  
I  ZG U BY

Zgubiono ka rtę  re jestracy jną 1 do­
wód osobisty Guzek Eugeniusz. 265-1

Zgubiono k a rtę  re jestracy jną R K U  
Warszawa ną nazw isko Jasińsk i M i- 
chał. _________  264-1

g u b io n o  leg itym ację  M Z K  N r, 5525
na nazwisko Nowak Jan. 263-1

Zgubiono leg itym ację  tram w a jow ą 
N r. 17006 na nazwisko Ranochowska 
Ju lia . 266-1

Zgubiono le g i tym . stud. N r. 450/79 
na nazw isko A lin y  Łęczyńskiej.

25917-1

P R E N U M E R A T A :
M iesięcznie pocztą na p ro w inc le  zł 
135 — z odb iorem  na m ie iscu  zl 12(1. 
Zamówienia .;rz ijm u .ia : Dział Prenu­
meraty „O zvte ln ik“  Daszyńskiego 14 
i oddzia ły. Wpłacać na kon to  P K O .  
1-4692 „R zeczpospolita  i D z ie n n ik  Go­
spodarczy" zaznaczaiąo na odwrocie 
b la n k ie tu  dok ła d ny  adres. W ysyłko 
rozpoczyna się z dn iem  I-g o  lub 16-eo 
każdego m iesiąca. P ren u m e ra ta  za­
gran iczna jy y n o s i mieś. z ło tych  225, 
kwart, zł 675.— . Pi-ruumeratę przyjmuj« 
się: w soboty do "od*. 15.45. codzienni« 

do srodż. 17.45.

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń  
Drobne: 45 zł. za wyraz, poszukiwa- 

pracy 25 zł. za wyraz, m in im um  
1« slow, m axim um  25. Ogłosz. wym ia- 

(.za l  mm. sscr. 1 g 7 n iiłv ‘ 
tekytem do 70 mm. zł. 100- 71 —-120 
nim. zł. 130; 121 — 200 m m  zł 180* °0 l 
^ n3°0 p m .  Zł 230; ponad 300 m m  ł 
280; tekstową do 70 mm. zł. 170; 71 -
120 mm. zł. 220; 121 — 200 “m m '”, ’i

z?1 420?°nekrólogi *? 0' fo°n^ j ° í  aAu! 
7 1 -1 2 0  mm. zł 1Q0-

V ) - 901 onn U -----¿OÜ IT Iii.150; 201 — 30Ó mm. zł. 240 
V°P dim . zł. 300. B ilanse p o n a d

Zgubiono k a rtę  rozpoznawczą na naz 
wdsko Dembek Apo lonia . 26116-1

Zgubiono k a rtę  R K U  P łońsk Jabłoń 
akiego Józefa W -wa W łościańska n r 
5 2 - L  26114-1

Zgubiono książkę re jestracy jną samo 
chodu Ley land  n r. re j. T —76731 w y ­
staw ioną na Państwową K om u n ika ­
c ję  Samochodową. 25918-1

Zgubiono legitymację 
MaJiSZiGIWmU-a .Ta,Hiwi o -a

na nazwisko
9.R.Q1ÍL.1

je j. W  riuriierach niedzie lnvrt?0^  / üî l) 
tecznych 50% dopłaty ' ’ .*'• ;*'
d ru k  ogłoszeń a d m in is trfe to  v
wiada. Należność za ogłoszeń ° d" ° 'kierować orzezK ie ro w a ć  p rz e z  P  K  
1-717 • D zia ł G ło s z e ń : n& k ° ntü N r‘

OGT.OSZENIA PRZYJMUJĄ; 

tm ła0 w  W arszawie“ 0 - ’’ l£ ' :' “ .Cen-
i6., i  ?.. \ \ r w H ’
m ie jsk ie : Marszałkowska^ 3 ? ł 
Przy M arszałkow skie! P - i  ’ Z!,o t ,̂. 1 
gowa 67 (k s ie s -r - ia  S'?" u l* 
-Im pe t", SikorsJ, “ ,a J "
„Czytelnik""u ï' "pîfio? ,42' KrR-garma 
iw  .Wolność“  ¿iU Y?'ska #>• ksieear- 
W K ra lu : w Ez v a 4 ioM ^ ¥ H 0wska °5-R ik fl" i u i Oddziały ..Czytel- 
____ niKa 1 B iu ro  Ogłoszeń.

SP- Wvd.-Oéw. ..Czyte ln ik" M r J
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iS  OSRODKOW  K S Z T A Ł C E N IA  
A N A LFA B E TÓ W

N a terenie "Warszawy czynnych jest 
obecnie 48 ośrodków kształcenia analfa 
betów. Uczy się w nich czytania i pisa 
&ia 821 osób.

S TY P E N D IA  SUN
Stołeczna Rada Narodowa, na wniosek 

Komisji Oświatowej, przyznała na rok 
bieżący na stypendia dla uczącej się mlo 
dzieży sumę 1.600 tys. zł. W  roku uibieg 
lym suma stypendiów wyniosła zaledwie 
299 tys. zł. wypłaconych 104 osobom.

K R E D Y T Y  D L A  R ZE M IO S ŁA
W  związku z włączeniem rzemiosła 

do państwowego planu inwestycyjnego 
rzemiosło m. Warszawy i woj. warszaw 
skiego otrzymać ma w br. 25 mil. zł kre 
dytu skarbowego i 17 mil. zł kredytu 
bankowego. Sumy te przeznaczone zo­
staną dla Zakładu Doskonalenia Rze­
miosła oraz dla 26 warsztatów rzemieśl 
fticzych wspópracujących z przemysłem 
państwowym. Kredyty przewidziane dla 
Zakładu Doskonalenia Rzemiosła zużyte 
będą na budowę gmachu, w którym znaj 
dą pomieszczenia biura Zakładu.

ULG O W E U P R A W N IE N IA  
BU D O W LA N E

Ze względu na duże zapotrzebowanie 
na kierowników robót budowlanych oraz 
na ' inspektorów nadzoru budowlanego w 
1947 r. wydany został dekret o ulgowym 
nadawaniu uprawnień budowlanych w 
•wyjątkowych wypadkach. Dekret ten tra 
ci ważność z dniem 27 marca br. Wszy 
scy, którzy pragną skorzystać z dobro 
dziejstw dekretu winni w nieprzekraczal 
nym terminie, do dn. 27 marca, wnieść 
d.o Ministerstwa Odbudowy odpowiednie 
podanie. ,

N a D w o rk o w e j pow sta je  gaz
Jak pracuje „fabryka” światła i ciepła

Gęsi k a p ito liń s k ie  u ra tow a ły  nieg 
dyś Rzym  i  h is te r ia  p rzy ję ła  to  fo r­
m a ln ie  do w iadom ości. Niechże w ięc 
dziś h is to r ia  p rzy jm ie  na swe karty... 
wszy. Bo wszy w łaśn ie  u ra to w a ły  Ga 
zew nię M ie jską  w  W arszawie. P ra­
cow n icy  te j in s ty tu c ji n ie  m ie li o- 
czyw iście żadnego w p ły w u  na w yb ó r 
zw ierząt, którefoy pod ję ły  się ro l i ka 
p ito liń s k ie h  gęsi a że los wskazał 
w łaśn ie  na wszy —  niechaj tego n ik t  
n ie  ma za złe.

Szczęśliwy t ra f  s k ło n ił N iem ców 
do urządzenia, po spaleniu Warsza­
w y  w  r. 1944, w ie lk ie j, „w zo ro w e j“ 
odwszaln i d la  swych zbrc jnych  zastę 
pów  w łaśn ie  w  halach gazowni. Za­
łożono w p raw d z ie  m in y  pod budyn­
ka m i ale ponieważ korzystano z cd- 
wszaln i do osta tn ie j c h w ili, n ie  zdą 
żono w ysadzić w  pow ietrze w ie lk ie j 
w y tw ó rn i gazu.

O CALAŁA, A  JEDNAK  
ZN IS ZC ZO N A

Jeśiigocalała, to  po co ją  odbudo- 
w yw aćlW Zapyta  n ie jeden. C iągle się 
m ów i i  pisze o technicznych brakach 
Gazowni, o ja k im ś  G love r - West, o 
re s ty tu c ji budynków ? Bo m aleńkie, 
n iezbyt przyjem ne, stworzonka w pra  
w dzie zdo ła ły  oca lić bu d yn k i, ale

1500 noiuych mieszkań  
buduje W SM

W  bież. sezonie budowlanym W ar­
szawska Spółdzielnia Mieszkaniowa przy 
stąpi do nowej budowy, względnie wykoń 
czenia przeszło 30 budynków z 1504 
mieszkań. Budynki W SM  powstaną na 
Mokotowie, na Żoliborzu i na Kole.

O dczyty
O god,z. 18 w  s a li  Y M C A  o d c z y t d r .  

D reN ler-Pasław sfcie j p .t. „E n r ic o  Caru- 
6 0 " .

K oncert»
O godz. 19 w  „R o m ie “  — F e s t iw a l m u ­

z y k i  le k k ie j  p r z y  w s p ó łu d z ia le  30-sto oso 
b o w e j O rk ie s tr y  L u d o w e j Z w . Z a w . M u ­
z y k ó w  R .P . p o d  d y r .  W ła d y s ła w a  K o -  
b a le w s k ie g o  o ra z  a r ty s tó w : X e n i G re y , 
B a rb a ry  R u d z k ie j,  S te n i S ta n is ła w s k ie j,  
R ysza rd a  M a r ro ta ,  W ie s ła w a  M eusa , S te ­
fa n a  S o je c k ie g o . P rz y  fo r te p ia n ie  N e l ly  
B o g a cka .

Wflstamy
M U Z E U M  N A R O D O W E : W y s ta w a  J u b i- 

leuszow a  p ra c  X a w e rc g o  D  u n ik  o w s  k ie  [jo.
S ta łe  z b io r y  G a le r ia  M a la rs tw a  P o ls k ie ­
go. S z tu ka  Z d o b n ic z a . S z tu ka  G o ty c k a .

M U Z E U M  W O J S K A  P O L S K IE G O : W y­
s taw a  p o św ię co n a  S - le tn ie j ro c z n ic y  „ B i ­
tw y  pod  L en ino**.

S A R P  (u l. F o k s a l 1—2). W y s ta w a  G ru ­
p y  P la s ty k ó w  W ro c ła w s k ic h . M a la rs tw o  — 
R y s u n e k  — R zeźba.

K L U B  M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  I  N A U ­
K O W C Ó W  (u l. K ró le w s k a  13): W y s ta w y : 
„M a la rs tw o  Ja na  H ry n k o w s k ie g o "  (K ra ­
k ó w ) o ra z  „ F o to g r a f ik a  M a r ia n a  i  W ito l­
da D e d e rk o “ .

M U Z E U M  Ż Y D O W S K IE  IN S T Y T U T U  H I ­
S T O R Y C Z N E G O  (u l. T ło m a c k ie  5) W y s ta ­
w a : M a r ty ro lo g ia  i  W a lk i Ż y d ó w  w  cza­
sie o k u p a c ji n ie m ie c k ie j.  W stęp  b e z p ła t­
n y .

T e a tr yj
P O L S K I (K a ra s ia  2): o godz. 19 „W ro -  

g o w ie " .
T E A T R  „K A M E R A L N Y "  (F o k s a l 16, F i­

l ia  P T P ) godz. 19 „W y s p a  p o k o ju " .
P L A C Ó W K A  ( (K ró le w s k a  13): godz. 19 

„P ie s  o g ro d n ik a " .
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  61): godz. 19 

„ Z ie le n i  się z b o że ".
R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  8): godz. 

19 . .B a jk a “ .
P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20): godz. 

19 „S zczęśc ie  F ra n ia “ .
N O W Y  (P u ła w s k a  39): godz. 19 „ T u  

m ó w i T a jm y r “ .
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz 

19 „S z k la n k a  w o d y “ .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y : (u l

S zw edzka  2/4): g odz . 19. „S k a łm ie rz a in k i" .  
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A

u l.  K o n o p n ic k ie j 6) : w  s o b o ty  o godz. 16, 
w  n ie d z ie le  o godz. 12 „O  B a s i b e k s ie “ . 
W  pozo s ta łe  d n i  w id o w is k o  w y łą c z n ie  na  
z a m ó w ie n ie .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n -
to w s k a  8) : „ N a s - t ro je  w io s e n n e “  godz.
17.15 i  19.15. W  n ie d z . 1 ś w ię ta  15, 17.15 
i  19.15.

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81) w  dn: 
pow szed . godz. 15.15 n ie d z , 11.30 „R o m a n - 
ty c z n o ś ć “  M ic k ie w ic z a .

T E A T R  „S Y R E N A “  'L ite w s k a  3): godz-
19.15 „N a w e  p ro rz ą d k i“ .

T E A T R  L A L K I  1 A k to ra  „ G u l iw e i “
(K ró le w s k a  13): godz. 13 ..K o rs a rz e “ . 

T E A T R  L A L E K  „N ie b ie s k ie  m ig d a ły “
(M a rs z a łk o w s k a  69): c o d z ie n n ie  p ró c z  p o ­
n ie d z ia łk ó w  godz. 13 „K o p c iu s z e k " .

Kina
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „T rz e c i s z tu rm “ 

godz. 12.30, 14.45, 19.15, 21.30. Z w . Z a w . 17.
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „T a je m n ic a  

w y w ia d u "  godz. 13, 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.
P O L O N IA  ((M a rs z a łk o w s k a  56): „C y g a ń ­

s k i ta b o r “ , godz. 13, 15, 19, 21. Z w .Z a w . 17.
S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „ J e j 

p ie rw s z y , b a l"  godz. 12.30, 14.45, 17, 21-30. 
Z w . Z a w . 19,15.

A K T U A L N O Ś C I N r  l  (M a rsza łko w ska  
112): P ro g ra m  N r  54, pocz. o godz. 13-ej, 
w  n ie d z ie lę  o 11-e j.

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2):
P ro g ra m  N r .  54, pocz . seansów  g od z ,: 11 

S Y R E N A  ( In ż y n ie r s k a  2): „S ło ń c e  w sch o  
d z i“  godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „P ie ś ń  T a jg i"  godz. 
14.30, 16.45, 21.15. Z w . Z a w . 19.

W  dniu 1 m arca 1949 r. (w torek) 
usłyszymy m. in. następujące audycje: 

W k id o m io ś c i: 5.15, 6.10, 1.00, 12.0Ą,
16.00, 20.00, 23.00. 'W sze ch n ica : S.S0, 
19J,0.

5.20 K oncert z Czechosłowacji; 6.00 
G im nastyka; 6.30 M uzyka; 7.20 Prze­
gląd prasy; 8.30 „S tare i nowe“ ; 9-15 
In fo rm acje ; 9.20 PC K ; 9.50 Przerwa; 
11.40 K ro n ik a  Zw iązku Radzieckiego; 
12.20 „N a  swojską nutę“ ; 12.45 D la 
wsi: Przegląd prasy chłopskiej „W a l­
ka  ze szkodnikam i drzew owocowych“ 
13.10 Przerwa; 15.25 K ro n ik a  Warsza­
w y; 15.30 D la  dzieci: „Poznajem y p ra­
cę w  fabryce“ ; 15.50 M uzyka popular­
na ; 15.55 „ Z  zagadnień życia, i pracy 
kob ie t“ ; 16.25 Międzynarodowe Zawo­
dy N arc iarsk ie  w  Zakopanem; 16.30 
Przegląd w ydaw n ictw  oświatowych; 
------ — ■ sofni dla szkół“ 17.4516.35 „W ieczornica —  ------ ,
Audycja  Towarzystwa P rzy jac ió ł Żoł­
nierza; 17.50 „Przewodzenie ciepła"; 
18.00 M uzyka lekka; 18.15 K oncert ka­
m era lny; ’ 20.45 Międzynarodowe Za­
wody N arc iarsk ie  w  Zakopanem; 21.00 
K oncert sym foniczny; 22.00 „K arnaw ał 
robotniczy“ ; 24.00 Koniec audycyj.
K oncert sym foniczny; 22.
,.„ i.„t ■ 24.00 Konie«

W ARSZAW A I I  
W iadomości: 18.00, 20.00. Wszechni­

ca 21.1,0.  _
17.00 Dziennik W arszawski; 17.15 

M uzyka polska; 17.30 „Kam ienne wzgó 
rze“ '; 17.45 Piosenki lekkie  ;18.25 L i ­
sty z W arszawy ;18.35 M uzyka ludo­
wa; 19.00 „O Stanisławie W itk ie w i­
czu"; 20.45 Międzynarodowe Zawody 
N arc iarsk ie  w  Zakopanem; 21.00 F rań 
c ja  przemawia do P olski; 21.30 Rejestr 
w ydaw n ictw ; 21.30 M uzyka rozryw ko­
wa; 22.00 „Nad Engelsem“ ;22.15 Kom -
gozytor Tygodnia: Schumann; 23.00 

loniec audycyj.
Polskie Radio zastrzega możliwość 

zm ian w programie.

nie m og ły skłon ić N iem ców do opusz 
czenia terenu. Gdy fab ryka  pewnego 
dn ia nagle stanęła, to  ju ż  n ie tkn ię ta  
przez n ikogo doczekała się po w ro tu  
rob o tn ików  Przez ten czas , niszczały 
maszyny, piece, odpadał tynk , w a lił 
się m ur, rdzew ia ło  żelazo...

D zis ia j, po k i lk u  la tach odbudowy 
jedyny „p o m n ik “  zniszczeń, to  ten 
s łynny G lover _ West, najlepsza, na j 
nowocześniejsza piecownia angielska, 
jeszcze niestety nieczynna, gdyż b rak 
do n ie j zam iennych części. Cała reszta 
pracuje no rm a ln ie  i  w ie lka  fab ryka  
przy D w orkow e j da je 110 tys. m. sześć, 
gazu na dobę, nie licząc ok. 10 ton  smo 
ły  pogazowej, 150 kg am oniaku, czy 
6 kg  benzolu, ja ko  p ro du k tó w  ubocz­
nych. No i  w ie lk ic h  ilośc i prażonego 
koksu, z powodzeniem  używanego do 
centra lnego ogrzewania.

D Ź W IG I, ZA S O B N IK I, RETORTY
Jak powstaje gaz? P rze jdźm y szyb 

ko całe zakłady tym  samym szlakiem , 
ja k i przebiega w ęg ie l z wagonu, za­
n im  go się n ie  prze rob i na ostatecz­
ny produkt.

W ie lk i dźw ig, poruszając się na 
szynach, szybko w yładow u je  węgie l 
z wagonów do magazynu, a lbo też do 
zasobników piecowych. Nazwę tę no 
szą specja ln ie zbudowane m ałe m a­
gazynki nad d łu g im  rzędem pieców. 
Z n ich  w ęg ie l ju ż  spada do 360 re ­
to rt w  w ie lk ie j p iecow ni, gdzie p ra ­
ży się w  w ysok ie j tem peraturze, w y  
dzie la jąc z s iebie po 16 godzinach 
b rudny  gaz, smołę i  sprażony koks.

A le  na tym  n ie  koniec. Ten p ro ­
d u k t lo tn y  jeszcze się  n ie  nadaje do 
użytku . Podziemne ru ry  prowadzą go 
do w ysokich, b ia łych  ko lum n, Stoją­
cych w  d ru g ie j części fa b ry k i. Gaz 
jest gorący (80 st. C.) i  trzeba go o- 
z iębić w  tych  ko lum nach do 20 st., 
ażeby nadawał się do dalszej prze­
róbk i.

, G A ZO W N IC Y “
„G azow nicy“ , to dz iw ny naród. M ó j 

p rzew odnik m a jste r p iecowy K a ro l 
Fuchs lu b i tę pracę w  piecow­
ni, pom imo, że panuje tu  w ie lk ie

gorąco i w ydzie la  się gaz. Są ludzie 
k tó rzy  tu pracują po k ilkadz ies ią  
la t i  wcale n ie  narzekają.

A le  dz iw na rzecz, że zw iedzaj:“  
fab rykę lu dz i tych się w łaśc iw ie  p r: 
w ie n ie  w id z i Bezpośrednio p rzy  s: 
mej p ro d u kc ji gazu p racu je  na trz j 
zm iany ty lk o  198 ludzi, k tó rzy  n ikn  
po prostu w  w ie lk im  terenie.

B Y ŁO  N IE  T A K
Stisa-e maszyny dobrze jeszcze pra 

cują. N ie skarżą się na n ie  „gazów 
n icy “ , nie skarżą się oni zresztą n 
n ic i  na nikogo. Przepraszam, jede: 
z n ich  pow iedzia ł m i:

— Bo, panie, z tym  w yścig iem  pra 
cy, cośmy go p o d ję li z Gazownią Wi 
W rocław iu, to wcale tak  nie był< 
ja k  w y  piszecie. Ot, wszyscy m ówi;, 
p rzegra li nasi, d a li się ub iedz w ro r- 
ławilakom . A le  na czym m y przegrali? 
Na p ro d u kc ji gazu? N ie ! Daleko im 
jeszcze do nas. Na lam pach nas 
w z ię li, rozum ie pan, na lampach, cc 
je  zak łada li po u licach. M ie li forsę 
na lam py, bo aku ra t wystawia, się ro  
b ila, to i  założyli. A  nam  kred y tó w  
nie zwiększono, lam p też n ie  mamy, 
to cośmy m ie li a iłożyć? A  teraz wszy 
scy na nas, że pracować n ie  um iem y, 
bośmy się d a li wyprzedzić. (ms)

Abonamenty dla robotników 
wprowadzają MZK

W  w yniku konferencji, jaka od­
była się w sobotę w Ministerstwie 
Administracji Publicznej, w  której 
wzięli udział przedstawiciele sto­
łecznych związków zawodowych 
oraz Miejskich Zakładów Komu­
nikacyjnych, Dyrekcja tych ostat 
nich postanowiła w  marcu w pro­
wadzić wyłącznie dla robotników  
100-przc jazd owe karty tramwajo­
we w  cenie zł. 500 za kartę. K a r­
ty te będą ważne na wszystkie l i ­
nie i w  dowolnych dniach.

Jednocześnie w  marcu studenci 
wyższych uczelni stołecznych bę­
dą mogli nabywać 10-przejazdowe 
abonamenty w  cenie zł. 50. Abo­
namenty będą sprzedawane za o- 
kazaniem legitymacji studenckiej, 
potwierdzonej przez M ZK , u kon­
duktorów tramwajowych.

- iipea o. r. w odbudowanym  c__
l ic  gmachu Teatru Narodowego od­
będzie się pierwsze — po 10-leiniej 
przerwie —  przedstawienie. Oto pięk­
ne kraty Teatru Narodowego poprzez 
które widać ru iny ratusza na Placu 

Teatralnym.

Akademia Sztok Pięknych 
od jesieni i d  pałacu Raczyńskich

Warszawskie przedwiośnie

Niezwykle ciepła zima spowodowała, 
iż niektóre z drzew ulicznych poczęły 
wypuszczać wiosenne pąki. Te, pierw  
sz-2 oznaki wczesnego przedwiośnia 
dostrzec możemy na drzewach rosną­
cych wokół skweru na którym nie­
gdyś stał pomnik Mickiewicza. W  głę 
bi — stylowy dom odbudowanej „Dzie 

kanki“.

N iedzie lna w ichura  
połam ała drzewka

W  niedzielę Warszawę nawiedzi! wiatr 
o nienotowanej oddawna sile. W ia tr dal 
się we znaiki niedawno sadzonym drzew 
kom ulicznym, łamiąc ich korony, a na 
wet wyrywając je z ziemi, jak to miało 
miejsce na Polu Mokotowskim. W raz z 
wichurą nawiedził stolicę krótkotrwały 
grad. Po fali gradowej spadł deszcz, po­
wodując obniżenie temperatury. Wichu 
ra niedzielna poczyniła szereg szkód w 
budynkach, uszkadzając dachy.

Pałac Raczyńskich, dawna magnacka 
siedziba, należąca kiedyś do Czapskich, 
później do rodziny Raczyńskich, od ro­
ku już jest odbudowywana przez W ar­
szawską Dyrekcję Odbudowy, jako sie­
dziba Akademii Sztuk Pięknych. Przed 
kilkoma miesiącami zjawił się w W ar­
szawie pełnomocnik właściciela i ułożył 
się z Akademią, że nieruchomość ta bę­
dzie jej wydzierżawiona za symboliczne 
komorne na kilkadziesiąt lat, po tym 
zaś ewentualny spadkobierca rościć sobie 
będzie pretensje do użytkowania pałacu.

Punkt wybrano dobrze. Naprzeciw 
Uniwersytetu ' Warszawskiego, w samym 
centrum miasta, u zbiegu Krakowskiego 
Przedmieścia i ul. Traugutta.

Skąpo przydzielane kredyty nie pozwo 
liły  na ruszenie akcji remontowej we 
wszystkich częściach obszernego pałacu. 
Na razie wykańcza się tylko jedno skrzy 
dlo oficyn, od strony ul. Traugutta, gdzie 
już błyszczą szyby w ramach okiennych.

Równocześnie z odbudową pierwszego 
i  drugiego piętra oficyny, posuwa się na 
przód remont parteru i piwnic. Piwnice 
w tym skrzydle pałacu będą miały spe­
cjalne zastosowanie. Planuje się bowiem 
urządzenie tutaj obszernych pracowni 
rzeźbiarskich. Aby zapewnić większy do 
stęp światła do podziemi, obniży się po 
-ważnie poziom podwórca pałacowego, 
tworząc silny spadek w kierunku bramy 
.wjazdowej. Główny budynek p&jacowy, 
znajdujący się w głębi, będzie wręc stal 
na pewnym wzniesieniu.

Do odbudowy głównej części pałacu 
i jego prawej oficyny jeszcze nie przy­
stąpiono. Jedynie zniknął stąd gruz, któ 
ry zalegał cały parter wypalonych o fi-

Tłuszcz na bony
marcouie

Wydział Przemysłu i Handlu Zarządu 
Miejskiego podaje do wiadomości, że w 
marcu wydawane będą na bony tłuszczo 
we następujące ilości tłuszczu:

Na bo-n-y kat. PR po 0,5 -kg. słoniny 
lub smalcu w pierwszej dekadzie miesią­
ca. Na bony kat. R po 0,25 kg marga 
ryny na każdą dekadę. Na bony kate 
gorii RB po 0,25 kg margaryny w pierw 
szej i drugiej dekadzie oraz po 0,25 kg 
masła w trzeciej dekadzie.

Tłuszcze będą wydawane na następu 
-jące kupony: słonina (I dekada) na ku 
pon nr 1, margaryna (I dekada) na ku 
pon nr 4, w drugiej dekadzie na kupon 
nr 5 i  w trzeciej dekadzie na kupon n-r 
6. Masło —  w trzeciej dekadzie —  na 
kupon n-r 9.

Ilości tłuszczu zwierzęcego, które zo­
staną wydane w II i III-e j dekadzie mar 

..ca będą podane dodatkowo.

cyn. Pojawienie s-ię tutaj robotników bu­
dowlanych zależne jest od dopływu no­
wych kredytów.

Plany odbudowy pałacu Raczyńskich 
nie przewidują żadnych poważniejszych 
zmian architektonicznych. Zrekonstruo­
wana ma być główna brama pałacowa, 
jedna z piękniejszych w Warszawie, a 
jedyną nowością, będą rzeźby, które usta 
wionę zostaną wzdłuż podwórca pałaco 
wego. Rzeźby te oczywiście wyjdą z pra 
cowni akademickiej.

Przyznanie kilkudziesięciu milionów na 
tegoroczne roboty pozwoli na oddanie 
do użytku części lokali Akademii już na 
jesieni. Gnieździ się ona na razie w cia 
snych pokoikach na Myśliwieckiej, gdzie 
nie ma ani odpowiednich pracowni, ani 
koniecznych składów, ani nawet pomiesz 
czeń administracyjnych. Na domiar złego 
brak lokalu zmusza Akademię do korzy 
stania z gościny w innych uczelniach; 
rozparcelowanie agend Akademii na ob­
szarze całego miasta niezbyt dobrze wpły 
wa na wykłady, organizację planów itd.

Oczyw-iście przeprowadzka, która na­
stąpi z początkiem jesieni, nie obejmie 
całej uc-zelni. Jeszcze w kliku punktach 
po-zostaną pracownie, i magazyny, któ­
re znajdą pomieszczenie na Krakowskim 
dopiero wtedy, gdy cały pałac Raczyń 
s-kich zostanie odbudowany. * i.

Żłobki dziecięce  
buduje W y d z ia ł O pieki
Do budow y siedzib trzech nowych

żłobków “  przyfabrycznych- przystąp i 
z w iosną b.r. m ie jsk i W ydzia ł Opie­
k i Społecznej. Dotychczasowa ilość 
żłobków dla  zakładów  pracy jest zu­
pełn ie n ie  wystarczająca.

Fie-rwszy, now y żłobek ma powstać 
na Ochocie. Jeśli uzyska się odpo­
w iednie k re d y ty  na budowę żłobek 
uruchom iony zostanie jeszcze w  bież. 
roku.

D ru g i żłobek m ie js k i powstanie na 
tyłach szpitala Karo-la i  M a rii, p rzy 
ul. Ż y tn ie j. T rzeci żłobek jes-t p ro ­
jek tow any d la  dzieci robo tn ic  paru 
fa b ry k  praskich. W  tym  m iędzyfa- 
brycznym  żłobku zo«staną umieszczo­
ne dzieci p racow n ików  fa b ry k i ¿„Ry 
gawar“ , zakładów  Szpotańskiego, Pań 
stwow ych Zakładów  Optycznych i 
fa b ry k i Borkowskiego.

Przestanek ko le jow y  
przy ul. Smolnej

U  wylotu tunelu kolejowego lin ii śreśl 
nicowej, przy ul. Smolnej, pracownicy 
„Beton-Sta-I-u“  rozpoczęli wstępne prace 
przy budowie przystanku kolejowego dla 
zelektryfikowanych lin ii podmiejskich. Na 
poszerzonym nasypie zostaną zbudowane 
dwa perony pasażerskie. Dojście do nich 
stanowić ma pochylnia stumetrowej dłu­
gością do budowy której użyte zostaną 
-niektóre elementy starego D w oru Głów 
nego przy Al. Jerozolimskich.

Obrady
lekarzy w ete ryn arii

W d n iu  27 bm. odbyło się w  W ar­
szawie w a lne zebranie członków  w ar 
szawsko-bi-ajłosto-ckiej O kręgowej Iz ­
by Lekarsko-W eterynary jne j. Zebra-
m-e m ia ło  n a  c e lu  z a p o z n a n ie  le K u -rz y
w e te ryn a rii z na jnow szym i osiągnię­
c iam i w  dziedzin ie lecznictwa zw ie­
rzą t oraz om ów ienie udzia łu  lekarzy 
w e te ryn a rii w  a-kcji hodowlanej.

Ponad 40 tys. zl. zarabiają murarze i cieśle
Robotn icy budow lan i z Warszawy

i. radow ali 27 b. m. na p ierw szym  o- 
kręgow ym  zjeździe p rzodow ników  pra 
cy Zw. Zaw. R obotn ików  B udow la­
nych. Na zjazd p rz y b y li m. in .: in i ­
c ja to r systemu „tró jko w eg o “  w  bu­
dow n ic tw ie  M icha ł K ra je w sk i i  se­
k re ta rz  W arszawskiej Rady Z w iąz­
ków  Zawodowych eto. K raw czyk.

Sprawozdanie z a k c ji współzawod­
n ic tw a  pracy za okres od 1 lipca  1948 
r. do 26 lutego 1949 r. z łoży ł k ie ro w ­
n ik  W ydzia łu  Ekonomicznego Zarzą­
du Okręgowego Z w iązku  ob. Li-tz, 
W okresie sprawozdawczym ilość ro ­
bo tn ików  budow lanych, b iorących u - 
dz ia ł we współzaw odnictw ie wzrosła 
15-krotnie, osiągając liczbę 440 zespo­
łów , skup ia jących 3.124 pracow ników . 
70 proc. współzawodniczących w y ra ­
bia  od 100 do 200 proc. norm y, 25 
proc .od 200 dlo 300 proc., a 5 proc. po 
nad 300 proc. norm y,

Zarobek m urarza w zrósł dzięki 
współzawodnictwu pracy z 3 —  6 
-tys. z ł do 11 tys. z ł tygodniowo,_ p rzy 
czym czas p racy pozostał n iezm ien io­
ny. C ieśle-przodownicy pracy zarabia 
ją  obecnie 12 tys. zł. na tydzień, pod 
czas gdy przed podjęciem  współzaw-od 
n ic tw a  za rab ia li 4 —  5 tys. zł. 

Ogólny poziom  p łac uczestników

współzawodnictwa wzrósł od 5Q —  
60 proc. Ponadto o trzym ają oni liczne 
dodatkowe prem ie i  nagrody, na k tó ­
re pięć na jw iększych przedsiębiorstw  
budowlanych, operu jących na teren ie 
Warszawy, przeznaczyło w  okresie 
sprawozdawczym ponad 3,5 m ilion a  
złotych.

Nowe spółdzielnie pracy  
powstają w  W arszaw ie
Na terenie Warszawy istnieje o-becnie 

287 spółdzielni pracy z czego 58 spół­
dzielni budowlanych, 48 — odzieżowych, 
23 —  gastronom-ii^nych, 19 —  metalo 
wych, 17 —  włókienniczych, 16 —  Spe 
dycyjno -  przewozowych, 13 drzewnych 
itp. W  okres,ie ostatniego półrocza spół 
dzielnie te osiągnęły obrót 3.800 milio­
nów zł.

Obecnie powstało na terenie stolicy 
osiem nowych spółdzielni pracy: „Zol i bo 
rzamka“ (¡konfekcja), „Ogniwo Spół­
dzielcza" (stolarska), „Labor-Chem "  
(chemiczna), „Bakelit" (galanteryjna), 
„Pasmo“  (tkacka), „Żelazo-cynk“  (meta­
lowa), „Społeczne zakłady pracy" (kon 
fekcyjna) i  „Rodzina zakroczymska" 
(spożywcza).

i  uwieść z la t kryzysu 1932 — 1935 (3 3 /

S T R E S Z C Z E N I E

Chory fabrykant Ferdynand Gromus żył pod terrorem swej dru­
giej żony Anny. W  tajemnicy przed nią zmienia testament na ko­
rzyść swego syna z pierwszego małżeństwa, Michała. Michał zastę­
pując ojca w  fabryce, kupił nową maszynę i zwolnił 6 robotników. 
Jest ogólny kryzys. Robotnicy proszą o pomoc Józefa Baladę, pre­
zesa związku zawodowego, którego piękna córka Różena jest kochan­
ką Michała. W  naradzie bierze udział Jerzy Pour, lewicowy działacz 
robotniczy, kochający Różenę. Pour jest zwolennikiem strajku.

Ach, sprytny był ten Michał, wytrącił je j Roberta z ręki jak  broń, 
którą się czuł zagrożony. Przywabił go do siebie, sądząc widocznie, 
że nie trudno mu będzie pozbyć się go, gdy nadejdzie odpowiednia ku 
temu chwila. B yli je j w inni syna, je j Roberta, takiego jakiego ona so­
bie wymarzyła w długich latach macierzyńskiej samotności. Ten pierw­
szy wypędził go z domu, aby go obczyzna mogła zamienić w  to co dziś 
jest z niego,, ten drugi stara się dokończyć, co jego przebiegły ojciec: 
zaczął. Ale jest jeszcze jedna karta w je j ręku — myślała o testamen­
cie, k tó ry  został spisany na je j korzyść, nie przeczuwała bowiem, że 
ten był unieważniony i  zmieniony. Ta karta zmiażdży Michała i przy­
prowadzi je j Roberta z powrotem, odda go je j znowu w taką zależ­
ność, w jakie j go miewała dopóki był chłopcem. Nie wiedziała nawet, 
czy je.1 na ty jn  zależało z miłości. Robert uraził je j ambicję a ona kie­

rowała się już ty lko  instynktem żądnej panowania i  upartej kobiety.
W Ferdynadzie Gromusie rozwinęła się podczas samotności z nie­

spodziewaną siłą jego największa słabostka, której zresztą hołdował 
irzez całe życie, częsta ostatnia słabostka życia, ostatnia i  jedyna, 
która urozmair.a i  utwierdza starość; upodobanie do dobrych potraw. 
Nie dbając o rady lekarza, ¿ tory wskazywał mu stale postępujące wy- 
wysokie ciśnienie, wzywał Ferdynand Gromus codziennie rano kucharkę 
i zestawiał z nią całodzienne menu bez względu na to, co gotowano 
w kuchni dla innych. Wykazywał umiejętność wyboru, biegłość i  fan­
tazję, które zasługiwały na uznanie smakoszów, których wybredne 
podniebienie przekazało historii. Dzień upływa mu radośnie między ty ­
mi rozkosznymi przystankami, których nazwy brzmiały: śniadanie, 
obiad i  kolacja.

Tego dnia w drugim tygodniu odpoczynku Gromusa Anna Gromu- 
sowa, gdy tylko usłyszała dzwonek, którym je j mąż wzywał kucharkę, 
wybiegła za nią i zatrzymała ją.

— Bety — odezwała się, patrząc za nią ponad je j ramionami — 
proszę powiedzieć dziś panu, co się gotuje na obiad i  kolację dla 
wszystkich i  zwrócić mu uwagę, że nie ma czasu, aby się dla niego 
gotowało osobno.

Kucharka stała osłupiała, nie mogąc uwierzyć, żeby to było na 
serio, co je j przed chwilą rozkazano. Lubiła Ferdynanda Gromusa, jak 
lubiła go większość jego pracowników, dopóki stykali się z nim bez­
pośrednio. Czyż nie miał zawsze dla niej gotowego jakiegoś,żartu, zre­
zygnowanego żartu starca, k tóry podziwia powaby młodości, ale nie 
daje się ponosić lubieżności, czyż je j nie podtykał czasem dziesięcin czy 
nawet dwudziesto-koronówki, polecając, aby poszła zamienić taniec 
koło blachy na taniec przy muzyce, warząchcw na przyzwoitego aman­
ta? Widziała w nim wzór dobrego i  porządnego mężczyzny, jakiego 
pragnęłaby dostać za męża, a tefaz wzruszał ją  jeszcze bardziej swoim 
opuszczeniem. Krew je j uderzyła do głowy.

— Ależ przecież tego nie mogę panu powiedzieć. Zdenerwuje się 
i mogłoby się mu co stać — jąkała, zęby je j szczękały z gniewu. — 
Mnie nie zależy na tej odrobinie pracy więcej.

— Proszę załatwić i  zrobić, co kazałam. Jeżeli Bety tego nie ro­
zumie, może się zabrać i  odejść — rzekła Anna Gromi*sowa i  odwróciła 
się, chcąc zaznaczyć, że to było je j ostatnie słowo.

Kucharka stała na miejscu jeszcze dobrych pięć minut, rozważając, 
czy raczej nie spakować swego kufra i  odejść zaraz. Ale potem, po­
nieważ należała do ludzi, którzy potrzebują powiedzieć komuś swoje 
zdanie i  swoją rację, zdecydowała, że zanim naprawdę odejdzie, powie 
je przynajmniej staremu Gromusowi. Ledwie wszakże otworzyła drzwi 
i zobaczyła, jak się do niej uśmiecha, tęgi i  zadowolony jak dobry bo­
żek, z oczyma już trochę mętnymi, chwyciło ją  za serce, jak  gdyby 
chciała skrzywdzić niemowlę. I  powiedziała sobie, że jeśli odejdzie n a­
prawdę, to już sobie znajdzie odpowiednią osobę, której powie, co się 
tu ta j musiała za te wszystkie lata nałykać.

Ferdynand Gromus przywitał ją  radośnie, paplał jak papuga, n a­
zywając ją  najmilszą Bietulinką, i  zaraz: — Co sobie dziś zrobimy 
dobrego?

Umyślił sobie na drugie śniadanie polędwiczkę wieprzową upieczo­
ną tak tylko na suchej patelni i  silnym ogniu, do niej odrobinę musz­
tardy i  dwa opiekane chlebki, takie cieniutkie, -Bety, żeby przez nie by­
ło widać Świętą Górę.- Szklankę czerwonego wina, które tak potrafi 
pobudzić leniwą krew do krążenia, i zebrać rozpraszające myśli. Mnia! 
mlasnął i połknął ślinkę, bo jego gruczoły wydzielały ją  tak łatwo, że 
podrażniło je samo mgnienie wyobrażenia. A teraz obiad. Filiżanka, nie 
więcej niż naparstek bulionu z kurzych dróbek, fałszywą muszelkę 
z móżdżkiem wieprzowym i  proszę nie zapomnieć o parmezanie na 
wierzchu, Bety — smażone kurczątko z zielonyńi groszkiem, kazali mi 
jeść jarzyny, cheche, i  dwa jabłka w szlafrokach.

(d. c. n.)


